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Tak więc w wymier jv*ni i p renumera ty t 
czasokresie zawarto J l . . , ' L - „ 
HJO.osU związków m a l ż f ^ « w Łodzi 3 zt 20 gr 
t i o 6 2 ^ więcej Wporf 4.50. zagraslcą 9̂ C 
I. J. O u ^c . i K Odnoszenie do domu 40 g t . 
mu z tymże okresem « 
Wzrosła tez jednak l > ^ % r a r j u m u w a i a n e s ą ^ 

Dków zarówno 
t z u o < *iych reda.kcja nie zwraca. 

Cena~ar ar. 

a a '"" -TT^-Tio h 9 r u t W * ^ , u n , <»wazane są za bezpłatne wodów. p r a w d z i e b»»opuo w M r ó w 

znacznie, bo z 4885 w « ~ - -
tale r. 1927 do 4995 * -
okresie r. uh. .lak stad 
mniej więcej jedno na 20» 
żeństw • 

z r ywa zawarte śl 
jest to już mimo optv0| 
sy francuskiej liczba 
stanowiąca 5 procen 
wieranych związków*} 

Pocieszajmy się 
nas pod tym wzglede, 
niż u naszej zachodni 
zniczki. 

Rok V, No 4 . Łódź , piątek 4 stycznia T929 r. 

Ceny og łoszeń; 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi l 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1-50 zł„ dla bez 
robotnych 1 zloty. —Zamiejscowe 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówio 
nem miejsca 50 proc, 3-kolorowr 
100 proc. droższe. Za termu druki' 

administracja nie odpowiada. 

Monarchiści pragną z Łotwy, Litwy i Estonii 
|tworzyć wspólne Królestwo bałtyckie. 

Ksigże Janusz Radziwiłł kandydatem na króla. 
A . « 

mocna aromatyczna 
Firma egz. 140 

ga, 4 stycznia. (Wł. teL). 
*ł9«-:~h dniach organizacje 
.rchistyczne w Łotwie, na 
e i w Estonji rozwijają 
ożywiona działalność, 
marchiści tych Urajów dążą 

Jtworzenia wspólnego króle-
ivnj. bałtyckiego. Naj^oważniej-
) l»'ł ,,kandydatem na t ron" jest 

Janusz Radziwił ł 
townik artnjl i ' « - w s k i e j . 
idvdaturę Radziwił ła po­
silnie grupa l itewska, k tó-

frierdzi, że Radziwiłł jest 
gorącym patrjotą 

i pochodzi z rodziny o wielkich 
t rad"ci - "h historycznych. Kontr 
kandydatem jest krewny króla 
Szwecji 

książę Wisbor*. 
W najbl :ższych dniach ma być 

Morderstwo na wiecu „Poalej Sjonu" 
Warszawa, 4 stycznia. (Od 

wł. kor.). W Ciechanowicach od 
był się 

wlec Poalej Sjonu 

Jeden trup, kilku rannych. 
" r a n y tłuczone. Jednego z uczest Energiczna akcja policji w celu 

n ików Izraela Jegera wykrycia morderców została u. 
zakłuto nożami. 

Po orzewiezieniu do szpitala 
w Białymstoku Jeger zmarł nie 
odzyskawszy przytomności. — 

Toma M i x « , ulubieńca naro' 
rcy ró l cowboy 'ów na 

Zemsta. 

Giełda. 
ws/a or7P(1p.. warszawska 

l>ndyn 43.16. 
fcwy Jork 8.88. 
Ł r y ż 34.78V' 
mwajcarja 171.70. 
k a orzedg. wa«-s7*«vska. 
fclar w obrotach prywat fB.89. 

wsza nr7«*ł«» mdańska 
arszawa 57.75. 
Oty 57.80. 
ilar 5.14. 
ekaz na Warszawę 8.89. 

OLAR W LODZI . 
»k! dewizowe w dniu 1 / ' 

. |rm kupowały około zo 
4 l 2 - e j efekty po kurs 'e 

t f O ^ t n t e dolar w żądaniu 
k r ę c e n i u 8.8*? 

• n c i a spokojna. Podaż do :zna 

wieńczona 
pomyślnym skutkiem. 

Zabójców Gawrońca i Jelenia 
aresztowano już w ki lka godzia 
po wypadku. 

Olbrzymi magazyn węgla i drzewa spłonął doszczętnie. 

Zgierz. 4 stycznia. (Od w ł . 
kor . )—Pierwsze dni nowego 

r o k u rozpoczęły sie zarów­
no w Łodzi, jak i na oobliskiej 
prowincj i pod znakiem 

czerwoneeo kura. 
Wczoraj podaliśmy szczegóło 

w y opis olbrzymieeo Dożaru fa 
b ryk i przy ul icy Kilińskiego 
nr. 102. dziś w kronice wypad 
ków notujemy nowv DOżar. — 
Mianowicie ubieełci nocy o go 
dż in ie 4 rano \ v o ź n v Ż e ń s k i e ­
go Seminarium Nauczycielskie 
go w Zgierzu nrzv ul. Towaro­
wej , obchodząc D o w i e r z o n y 
swej pieczy teren zauważył iż 
z wielkiego m a g a z y n u koksu 
węgla i drzewa, s to iacego po­
ś r o d k u p o d w ó r z a , ode' + mego 
zaledwie o 10 metrów od bu 
dynków s z k o l n y c h i i n t e rna tu 

wydobywa' tHc UPiwtl 

Panika wśród 150-ci u dziewcząt. 
żar począł sie szerzyć z prze 
rażającą wprost erwaltowhoś-
cia, bowiem ogień natraf i ł na 
łatwopalny materiał Dod po­
stacią stu korcv koksu i. takicjż 
ilości węgla. 

W internacie SDało 
150 dziewcząt. 

o rzvbv łych na naukę do Zgie­
rza z różnych stron Polski , k tó 
re na w idok pożaru ootraci ły 

g ł owy i poczęły cisnąć się do 
okien, abv ta droira 

ratować swe żvcie. 
B y ł y pewne, że pali sie w ca­
ł y m budynku i pożar odciął im 
drogę" przez' schody. Jedynie 
dzięki ' nadzwyczajne! orzytom 
ńości przełożonej internatu u-
dato sie 

stłumić oanike 
l opanować sytuacie. 

Nowi bokserzy 

Przerażony dozorca wszczął 
a larm, k tó ry postawił wszyst 
kich domowników na nogi. Po 

»araź samochodowy w kościele. 
k<> anti-religi ma bolszewików. 

fe4> U O d w ł . k o r ) -
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zalicza sie do naiwiecei uczesz 
czanych przez ludność polską. 
Kościół w Peterhofie ma ulec 
rozbiórce na 

garaż dla samochodów. 
Kościół zbudowany został 
przez księdza proboszcza Piet 
k iewicza w roku 1908. 

Wystraszone uczenice zam 
knięte na klucz w swvch po­
kojach poprzez szvbv spoglą 
dały na walkę ludzi z 

rozszalałym żywio łem. 
Wreszcie przvbv ła straż ognio 
wa, która wzięła sie do ener­
gicznej akcj i . W pewnej chw i ­
l i doszła do uszu zamkniętych 
dziewcząt alarmuiaca wiado­
mość, że otrień Drzeniósł się 

na internat. 
Wybuch ła ponowna panika. 
Kilka uczenie ze strachu zem­
dlało. Tymczasem oeień z nie­
zmierna szybkością t raw i ł ma 
gazyn, k tó ry mimo ratunku 

spłonął całkowicie, 
wraz z naeromadzonvm w e ­
wnątrz materiałem^ 

Akcja ratownicza f rwa ła 
przeszło t r zy godziny. Budyn­
ki Szkolne ha szczęście urato-' 
wano. St ra ty wynoszą prze­
szło 20 tysięcy z ło tych. Pożar 
powstał z nieustalone! dotąd 
Drzvczvnv . Władze śledcze 
orowadza dochodzenie. 

prezydenta 
Mościckiego. , 

Warszawa, 4. 1. (Od wł. k.) 
Prezydent Rzeczpospolitej pro 
fesor Ignacy Mościcki ' odzna­
czony został wielkim krzyżem 
orderu węgierskiego „Pour U 
meri te" . 

P. P. S. pragnie 
za wszelką cenę 

usunąć z rady miejskie j 
p r e z e s a J a w o r o w s k i e g o . 

• Warszawa, 4. 1. (Od wł. k.) 
Wczora j na radzie miejskiej w 
Warszawie zgłoszono ponow­
nie votum nieufności dla 

prezesa Jaworowskiego. 
Wniosek upadł. Głosował za 
nim ty lko klub radziecki PPS, 

Głód w Moskwie. 
Zapasy mąk i starczą 

na 3 dn i . 
Berlin, 4. 1. Donoszą z Mo­

s k w y o nadzwyczajnej nara* 
dzie poświęconej sytuacji apro 
wizacyjnej. Członek mosklew-' 
sklego sowietu Wojkow o-
świadczył, że zapasy mąki w 
Moskwie starczą zaledwie na 
t r zy dni. 

Boks propagują jedynie nieliczne k luby sportowe. Do ich 
grona p r i y b y ł a ostatnio sekcja bokserska Scheiblera 

i Groomana. Fot. A. Mayer 

2l? m i n y w l a s k u Bulońskim. 
Gorzeć kolejowy uszkodzony 

J osohn ryż, 4. i . osoba ranna. 
Wskutek nie 

a w a r j a c k i taniec tańczy 

Ona mu dzisiaj zabroni ła s' ' 
y jnym. 

mgh. 
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w pro­

mieniu kilkuset metrów. D w o ­
rzec Bois de Boulogne został 
poważnie uszkodzony, zaś jed­
na przechodząca kobieta ra­
niona. Niemal wszystk ie szy­
by domów położonych w tej 
okol icy 

wy lec ia ły w powietrze. 

Rozpalony piecyk powodem wypadku 
ŁóSź, 4 stycznia. W podwórzu 

przy ul icy Andrzeja nr. 14 
znajduje się garaż, 

w k tó rym właściciel p. Bolesław 
Nowick i zamykał swe taksówki. 
Wczoraj wieczorem jeden z lo 
katorów domu zauważył we­
wnątrz ga^tżu ogień. Zaalarmo­
wano straż pożarną, k tóra zaję­

ła się ratunkiem. Ogień nie dał 
się jednak przemóc i garaż 

spłonął całkowicie. 
Jak ustalono pożar wybuchł 

wskutek wstawienia do garażu 
żelaznego piecyka, k tóry swym 
żarem wywoła ł wybuch benzy­
ny. Strat narazie nie ustalono. 
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^J^oroczne u Hmdenburaa. 

ulice Berl ina, utrudniają** 
mnik Bismarcka. (HI 

lakcte l w v d u \ r ic twr 1 , 1 

Władys ław UlatowsM. 

I 
Katowice, 4. 1. Na ul . Hut­

niczej w Siemianowicach w sa 
mochodzie zginął w n iezwy­
k ł y sposób egzekutor podatko 
w y Jan Sędzio!. Na samochód 
najechała z t y l u furmanka. 
Uderzeniem dyszla w plecy 

wyrzucony został egzekutor z 
siedzenia, a g łowa jego dosta­
ła się między sprzęgła naciąg­
niętej budy samochodowej. 
Egzekutor poniósł śmierć 
przez uduszenie. 

Polska pod śnieżnym kożuchem. 
Pociągi przybywają ze znacznem 

opóźnieniem. 
Kraków, 4. 1. (Od w ł . k.). I wst rzymany. T r z y parowozy 

Maria Paudler 
Georg Aleksander 

wkrótce 

„ODEON" 

Pożar parowca pasażerskiego 
w Marsylii. 

Przez cały dzień padał tu 
śnieg. Pociągi nadchodzą ze 

znacznem opóźnieniem. 
Linja kolejowa Kraków — Koc 
myrzów jest zasypana śnie­
giem. Ruch na Jinji tej został I 

wysłane dla usunięcia śniegu 
utknęły w zaspach. 

Na Górnym Śląsku również 
spadły wielkie śniegi, które u-
trudniają komunikację kolejo­
wą i ko łową. 

jąć e i C f l s W e h r = g g g S 
* e * u posłowi Vn n . a i e honory wo skowe nadjeżdża-

Polskiomu ministrowi KnollowL 

Szczegóły 

i t a i nrhn 
w Piotrkowie 

patrz str. 2~ga. 

W Marsy l i i wybuch ł pożar na parowcu pasażerskim „Pau l 
Lecat należącym do największych okrętów marynark i han­
dlowej francuskiej. Gdy się okazała niemożliwość ugasze­
nia pożaru, wybuksowano parowiec na pełne morze, gdzie 

spłonął zupełnie. 
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czy nie? 
Sprawa zasiłku świątecznego 

w Pabianicach. 
Z Pabjanic donoszą: 

Na ostatniem posiedzeniu ra 
'dy miejskiej m. Pabjanic, pod­
czas omawiania sprawy jedno 
razowego 

zasi łku świątecznego 
dla pracowników miejskich, 
wyw iąza ła się dłuższa dysku­
sja, ponieważ referujący tę 
sprawę uzasadnili również po 
trzebę wypłacania zasiłku ro­
botnikom zatrudnionym przy 
robotach publicznych. W toku 
dyskusji jeden z radnych po­
party przez l icznych zwolenni 
ków ł a w y radzieckiej zaczął 
domagać się wypłacenia zasil 
ku I t ym robotnikom k tórzy 
dawniej, w ubiegłym roku pra 
cowal i na robotach publicz­
nych. 

Stanowiska tego jednak ra 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. tel. 45 * 49 

Choroby skórne I nrrvczne 
"raylniuU 12—I 1 7>/a—8»/a w. 

da 
nie podzieliła. 

Sprawa wypłacenia zasiłku 
pracownikom jak i robotnikom 
rozstrzygnięta zostanie osta­
tecznie na następnem posiedzę 
niu rady. 

Kradzież przy ul Nawrot. 
Lódź. 4. 1. — Wczora j wie 

czorem jacyś n lewvkrvc i dotąd 
złodzieje zakradli sie do pry ­
watnego mieszkania majora Ol 
szewskiego przv ul. Nawrot 8 
i po splondrowaniu szaf zabra 
li z soba rozmaite rzeczy war ­
tości dwóch tvsiecv z łotych. 

Major Olszewski i zarazem 
lekarz szpitala okreeowego za 
uważvł kradzież dopiero 

do powrocie z miasta 
1 natychmiast zawiadomił poli 
cje, która poszukuie amatora 
cudzej własności. Jednak jak 
dotąd bezskutecznie. 

Nr. 4 

Pieczęć bez herbu. Bohaterzy w 
Burzliwe posiedzenie oiców miĄ Życie tor 

Pabjanic. 
Z Pabjanic donoszą: 
Swego czasu zarząd powia 

towej Kasy Chorych w Pabia 
nicach przedłożył władzom 
miejskim memoriał w k tó rym 
prosił o zezwolenie umiesz­
czenia herbu miasta Pabianic 

„Wszyscy podobni zginą taką samą śmiercią"! 

Szczegóły morderstwa politycznego 
w P i o t r k o w i e . 

Trzy strzały do palta prezydenta miasta. 
Z P io t rkowa donoszą: 

Wczora j (czwartek) o godz 
10 rano P io t rków zafarmowa-
ny został wiadomością o mor­
derstwie pol i tycznem, dokona-
nem w miejscowym magistra­
cie. Według zebranych Infor-

Nieszczęśliwe polowanie urzędnika 
sejmiku powiatowego w Radomsku. 
Łódź. 4 stycznia. — W cza- 'w ia towego 1 Jednocześnie pre-

sie onegdajszego Dołowania u-
rzędnlków sejmiku oowiatowe-
go w Radomsku wydarzy ł się 
smutny wyDadek. 

Oto jeden z uczestników Do­
łowania sekretarz selmiku po-

zes L ig i Samowystarczalności 
n. J. Kosiński uoadł tak nteszczę 
śl iwie, że złamał sobie lewą rę­
kę. 

Ofiarę w» , p>adku orzewiezio 
no do szoitala w Radomsku. 

Strajk tramwajowy na G. Śląsku 
przerwany 

na In terwencję komisarza demobi l izacyjnego. 
Katowice. 4. 1. — Komi­

sarz demobil izacyjny wystąpi ł 
z Interwencja w SDrawle straj 
ku t ramwajarzy. W głosowa-
: lu dwie trzecie t ramwajarzy 
DDOwiedziały sle za Dropozy-
cja komisarza demobillzacyjne 
go do podjęcia pracy, wskutek 

czego od jutra ruch t ramwa­
jów odbywać sle będzie nor­
malnie na ca łym Śląsku. Ze 
sWej strony komisarz demobi 
l izacyjny przyrzekł t ramwaja­
rzom akcje w kierunku uzyska 
nia podwyżk i płac. 
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Strzał w hotelu. 
Samobójstwo kapitana saperów. 

Wczora j o godzinie 11 m. 
50 w pokoju nr. 221 hotelu w 
Galerj i Luxemburga Dostrzelił 
Blę w okolice serca z rewolwe 
ru. 

33-letnl kapitan 
z szefostwa saperów Leonard 
Skudro. Wezwany lekarz po­
gotowia przewiózł desperata 
w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala Ujazdowskiego. P rzy ­
czyny samobójstwo nie ustało 

no. Stwierdzono lednak. iż kpt. 
Skudro chory jest na serce. 
Ostatnio przechodził 

dramat rodzinny. 
Z żoną swoja, k tóra Donoć bar 
dzo kochał, nie żvle. 

Po Dołudniu kot. Skudro 
dokonano operacji i kule. t kw ią 
ca w klatce oiersloweł wyjęto. 
Stan Jego jest Drawie, że bez­
nadziejny. 

Komisariat rządu w Warszawie 

ilił 

macyj zbrodnia miała przebieg 
następujący: 

Urzędnik magistratu W a ­
c ław Kajdziński p rzyby ł do 
gabinetu prezydenta miasta Ka 
zlmierza Schmidta I po dwu -
krotnem zapukaniu wszedł. 
Prezydenta w gabinecie nie 
było, bawi ł bowiem 

w wydziale skarbowym. 
Wówczas Kajdziński udał 

się do referenta magistratu Te 
ofila Jaszkowskiego I rozpo­
czął z nim rozmowę, która to­
czy ła .się z początku na temat 
obojętny. Po pewnym czasie 
rozmowa nabrała tonu ostre­
go. 

W pewnym momencie Kaj ­
dziński dobył rewolweru i z 
odległości k roku dał 4 strzały 
do Jaszkowskiego. Jaszkowski 

padł trupem na miejscu. 
Po dokonaniu zbrodni Kaj­

dziński po raz drugi pobiegł do 
gabinetu prezydenta, ale i t ym 
razem go nie zastał. Do wiszą 
cego na wieszaku palta prezy 
denta Schmidta oddał morder­
ca 3 strzały rewolwerowe. 

Strzelanina wywo ła ła alarm 
w ca łym magistracie, na miej­
sce wypadku zaczęli zbiegać 
się urzędnicy. Kajdziński, ma­
jąc zamknięty odwrót z gabi­
netu, wyb i ł cztery szyby i w y 
skoczył przez okno z p ierw­
szego piętra na ulicę 1 począł 
uciekać, gcojtec przechodniom 
r e w o l w e t e w l T o * K > 

'Zdołano go ująć dopiero w 
pobliżu gmachu policji. Pod­
czas zeskakiwania z okna Kaj 
dziński 

zwichnął sobie nogę. 
W komisariacie policji oświad 
czył że jest od 1912 roku człon 
kiem PPS. W ostatnich jednak 
czasach nie mógł się zgodzić z 

pol i tyką centralnego komitetu 
i zdeklarował się jako zwolen 
uik Frakcj i Rewolucyjnej PPS 

Po tern oświadczeniu prosi ! 
aby mu dano dwie godziny cza 
su na przespanie się. gdyż jest 
bardzo zmęczony. 

św iadkow ie k rwawe j zbro 
dni, badani w policj i, zeznali, 
że Kajdziński po zamordowa­
niu Jaszkowskiego krzyknął 

— Wszyscy podobni zginą 
taka sama śmiercią. 

Zw łok i Jaszkowskiego prze 
wieziono do kostnicy. 

Teofi l Jaszkowski, lat 26. 
wyb i tny działacz P.P.S. na 
gruncie p iotrkowskom, ukoń­
czony prawnik przed tygod­
niem został wyb rany na pre 
zesa uniwersytetu robotnicze 
go i do zarządu Kasy Chorych 
Jaszkowski Jako sierota, by ł 
w y c h o w y w a n y przez państwo 
Zarembów, rodziców posła so 
cjalistycznego do Sejmu, Zy­
gmunta Zaremby. 

Znając stosunki partyjne w 
P io t rkowie twierdzą, że Kaj­
dziński prawdopodobnie zem 
ścił się na Jaszkowskim za 

rozbicie wiecu, 
co miało miejsce ii tygod­
niem. Działacze Frakcj i Rewo­
lucyjnej P. P. S. zwołal i w Piotr 
kowle wiec swoich zwolenników 
który został rozbity przez c^łon 
ków C. K. W. PPS. Do rozbicia 
wiecu przyczynił się właśnie 
Jaszkowski. Pomiędzy nim a 
Kajdzlńskim doszło już na wiecu 
do ostrej wymiany słów. 

Urzędnicy magistratu utrzy 
mtna.,7" Kajdziński miał zamia 
zabić nie ty lko Jaszkowskiego, 
ale także I to w pierwszym rzę­
dzie, prezydent" —•'•"••a Schmid 
ta, k tónr jest wybi tnym człon­
kiem PFS. na gruncie piotrkow-

Komisarjat rządu m; War ­
szawy odmówi ł zezwolenia na 
urządzenie koncertu-widowis-

ka z udziałem słvnnei 
piękności murzyńskie] 

Józefiny Baker. 
„Czarna Venus" orzebywa 

w tej chwi l i w KoDenhadze. 
Według pierwotneeo planu 

Józefina Baker miała niż wczo 

raj wystaoić na swvm włas 
nvm wieczorze z własnym ze 
społem. 

Komisariat rządu odmowę 
zezwolenia mo tywowa ł tern, 
występy Józefiny Baker we 
wszystk ich niemal stolicach Eu 
roov w y w o ł a ł y energiczne pro 
testy ze strony części publicz 
ności. stowarzyszeń i t. d. 

Nieszczęście. 

P a n i e n k a t — Co się z panem dzieje, nie widz ia łam pana 
już od k i lku tygodni... 

P a n : — Przed miesiącem ożeniłem się... 
P a n i e n k a t - Patrz pan, ja też zaraz mów i ł »n \ że musiało 

się panu jakieś nieszczęście pr»j t iaf ić» 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Wczoraj zostały zakoń­
czone prace miejskiej komisji re 
gulacyjnej. Lódź została podzie­
lona na 6 stref zabudowania, 
jak następuje: 

1) wyłączone z pod zabudowa 
nia tereny t. zw. rezerwowe, któ 
re przeznaczone są pod uprawę 
rolną, lub ogrodową, przyczem 
działki nie mogą być mniejsze 
niż pół ha; mogą tu być wzno­
szone jedynie budynki mieszkal­
ne, przeznaczone dla właścicieli 
i robotników rolnych; 

2) Strefa domów jednorodzin­
nych, w której mogą się również 
znajdować pracownie inżynier­
skie, gabinety lekarskie i denty­
styczne, warsztaty reparacyjne, 
zatrudniające nie więcej jak 2 ro 
botników oraz sklepy spożyw­
cze; 

3) Strefa mieszkaniowa: mie­
szkania, hotele, k l u b " szpitale, 
gmacl"* i"< ,tvtucyj prywatnych i 
publicznych, warsztaty o napę­
dzie elektrycznym, zatrudniają­
ce nie więcej jak 5 robotników. 
Fabryki, które ulegną zniszczę 
niu lub polarowi w stosunku po 
wvżej 60 proc. objętości budyn­
ków lub powyżej 60 proc. nro-
dukcji maszyn nie mogą być od­
budowywane w tej dzielnicy; 

4) Strefa mieszkaniowo-prze-
mysłowa dzieli się na dwa rejo­
ny: A—^- -ny mieszkalne, wszel 
kie budynki prywatne i publicz­
ne, składy i r r - ^ z y n y oraz fa­
bryki , których sąsiedztwo z 
dzielnicą mieszkaniową nie jest 
szkodliwe lub uciążliwe dla mie 
szkańców; B,— domv mieszkal­
ne i zakł?<dv n r7cmv ' ł owe w od­
dzielnych budynkach o napę­
dzie elektrycznym i w y m o ś c i , 
dozwolonej dla»domów w danej 
dzM"' 'cy; 

5) Strefa mieszkaniowo - han-
-"">• ••*». w ' ' ' re i mogą zna^o -ać 
się prócz mieszkań — domy i po 

mieszczenia handlowe, biura, 
sklepy i t. p. Fabryki są dopu 
szczanie tv lko o napędzie elek­
trycznym, zatrudniające nie wię­
cej |ak 50 robotników. Fabryki 
innej kategorii, k tóre zostały zni 
szczone w 60 proc. lub powyżej 
nie mogą być w tej dzielnicy od 
budowy wane; 

6) Strefa przemysłowa, w któ­
rej dopuszczalne są fabryki i za­
kłady przem , , ~ , ' , ' "e bez ograni-
rzeń. Domy mieszkalne z wyjąt 
kiem mieszkań właścicieli fa 
bryk i oficjalistów do pilnowa­
nia fabrvW. nie są dozwolone. 

(—) Z powodu ar tyku łu , u-
mieszczonego w dodatku t y ­
godniowym do „G|osu P raw­
d y " r. b. w rubryce „Niedy­
skrecje" p. t. „Dymis ja p. Mey 
sztowlcza" władce zarządzi ły 
zajęcie pomienionego dodatku 
oraz wdrożenie postępowania 
karnego. 

(—) P. wojewoda Jaszczcłt 
wydelegował komisję w celu 
zbadania nadużyć popełnio­
nych przy parcelacji Tuszyna. 

(—) W dniu wczorajszym 
oddany został do użytku miej ­
ski dom dla wyeksmi towanych 
przy ul. Napiórkowskiego. 

Dom ten posiada 58 pomiesz 
c*eń dwu i t rzy Izbowych i za 
pewni dach nad głową około 
100 rodzinom, które bądź utra 
c i ły dach nad głową wskutek 
"ksmisj ! bądź znajdują sie w 
warunkach mieszkaniowych, 
uniemożliwiających normalną 

egzystencję. 
Dom dla wyeksmi towanych 

jest skanalizowany, posiada u-
rządzenia wodociągowe z f i l ­
trem i instalacją elektryczną 

Poza domem dla wyeksmi­
towanych oddane zostały w 
dniu wczorajszym do użytku 
nowowybudowane przez Ma 
gistrat baraki na Polesiu Kon-
stantynowskiem obliczone na 
tymczasowe pomieszczenie 10 
rodzin. 

skim. 
* * . * 

O morderstwie politycznem, 
dokonanem w Piotrkowie, otrzy­
maliśmy nastenuiące szczegóły: 

Morderca Wacław Kajdziński 
byt 

urzędnikiem kasy miejsk' }. 
Pensja jego wynosiła dwieście 

kilkadziesiąt złotych miesięcz­
nie. 

Po zastrzeleniu Jaszkowskie­
go, Ka :dziński wypadł t pokoju, 
w k tórym dokonał zbrodni z re­
wolwerem w ręku. Do urzędni­
ka St<»oir ; a, k tóry zastąpi) mu 
dro** zawołał: 

— Uciekaj pan, bo strzelę. 
W komisarjacte policji do a-

resztowanego Kajdzińskiego pod 
szedł jego przyjaciel osobisty p. 
Łuczyk i zapytał: 

—- Coś zrobił, 
ty łobuzie? 

Pamiętajcie wy, zd~ajcy z 
P. P. S., wszyscy w ten sposób 
skończycie — odpowiedział mor 
derca. 

Kajdziński, k tóry morderrtwu 
nadaje cł~--akler czysto polity­
czny, zeznał m. in. : 

— Do P. P. S. należę od 1912 
roku, natomla.' do Frakcji Re­
wolucyjnej P, P. S. należę du­
chowo. 

Jestem żołnierzem bez unifor 
mu, a serce mi mówi, że Jasz­
kowski był mężem zaufania P. 
&• S. im ł / J f / i f f j k l i f A i j i i i i 

'Mordercfe prosił dalr j o t i o 
piekowanie sif p-S.^oną I t ro j ­
giem nii 1 t nii li dzieci. 

Sekretariat £""<>ralny Frakcji 
Rewolucyjnej PPS, w Warsza­
wie I n,iii!niknie. 

Zabójca Wacląw , KMdziński 
me l " ' ł «*-' nkiem, ani raę^em 
zaufania Frakcj i Rewolucyjnej 
i nie posadał legitymacji par-
tylnej. 

Mo td dokonany przez Kaj­
dzińskiego na o«obie ś. p. Teo­
fi la Jaszkowskiego z całą bez-
wzglę ' . ' - ' ' 'a. potępiar-y.' 

w pieczęci Kasy Cl 
Sprawa ta znalazła 'sf 
daj na porządku dziel 
siedzenia rady miejsf 
fa przedmiotem żywq| 
Ul. 

Z pośród wielu 
radny Stahl zaatako' 
Chorych za lei go*l 
sprzeciwi ł się udzieli 
zwolenia na umicszc?i 
bu grodu św. Floriana 
czeci kasowej Mimo 
nych sprzeciwów ri 
obozów przeciwnycl 
miejska wniosek rv 
rych odrzuciła. 

kl 

[Według jednomyślnej opinji 
rtyki i publiczności najlep-

obecnie toreadorem jest 
lan Belmonte, k tóry w nastę-
ijący sposób opowiadał nieda-
tio pewnemu dziennikarzowi o 
czegółach swego 

niebezpiecznego zawodu: 
Życie toreadora jest pełne be-
stannych emocyj. Za każdym 
zem, gdy udaję się na arenę 
6wię do żony: „Hasta luego' 
o widzenia), jakgdybym wy-

lodzi ł na zwykłą przechadzkę, 
iwsze staram się zachować 

t>kój, choć nigdy nie wiem, czy 
ócę cało i szczęśliwie, czy nie 

! t to ostatnie nasze pożegna-
Żona też nigdy nie przyglą 

się moim zapasom, lecz — 
iobnie jak to czyni większość 

>n toreadorów — pozostaje w 
tou i, modląc się, oczekuje me 

powrotu lub — jeśli występu-
w jakiemś innem mieście — 

"dcłej depeszy „sin novedad" 
ic nowego), choć często tele-
un zawiera wiadomość: „ lek-
raniony, przyjedzie 
najbliższym pociągiem". 

IPoczątki karjery mojej były 
i d o n , . : T» 

wdowo 
po polic> ant 
Z Warszawy don 

Ambasador francits 
szawie p. Laroche 
głównemu komenda 
nutk. M a l c y e w s k l e n % b a r d z o b i e d . — 
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' b M d ? - 0 * 5 ' P i 0 c ! ?°. d z e z . r °dz i -

ŁE: 

nu 
ści 
go 
łei 
k l . 
jer 
do 
dzi 
me 

< 
ws 
wr 
św: 
pat 

lecznej biedzie i nędzy. Mając 
io spróbowałem szczęścia w 

narlu 
wyraz swei sv 

dla korpusu P P- , w 
Suma ta została/ajencji, GDZIE wystąpiłem do 

k o m e n d a n t ^ . 1 z młodymi bykami. Ponle-
ż nie miałem wówczas jesz-

stroju toreadora, pożyczy-
od pewnego śpiewaka z mu 

hallu kostjum, w k tórym wy-
pował on niegdyś na scenie. 

|częście ml sprzyjało i zrobi-

głównego 
zana na fundusz wdó 
do kasy samopomoc^ 
funkclonarjuszów P. 
szawie. 

Ciekawe noi 
dla piłkarz) 

Udz ia ł reprezej 
Polski w mlstrzof 

Europy* ! 
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Nieporozun 

Polska reprez 
ska weźmie w roku'1 
udział w rozgrywkac l 

o mistrzostwo I " 
Rozgrywk i te o d l n ^ 
dą systemem mlsW 
nrzyczem każda druf 
gra po dwa mecze 
dw cjcj w n i k I e m. P i e r 

stałe t rzy jneoze) 
w roku 1010. 

Polska bedzic miała i 
c lwn ików zespoły Au*f 
^ier i Czechosłowacji! 
ny rozgrywek leszcz*? 

nie WVZNAC70IT ' ' 
Terminy r o z g r y ź 

wych pierwszej rund? 
ne zostaną po ukończ* 
nego zebrania Ligi f 
b. m. 

Tajne zamiary dyplomacji sowie j 
Berl in, 4 stycznia. Dzienniki 

dzisiejsze z „Berl iner Tagcblat t" 
na czele wyrażr'-ą W 1 "respon-
dencjach z Moskwy i komenta­
rzach obawę, że Inicjatywa ro-
wiecka mogłaby spowodować 
z a w r - M E 

Locarna wschodniego. 
Propozycja rządu sowieckiego 

»£Z llLdT M « i a n n i e n a 

«*ąea, T * * a d n y c h n i e m a -
• Jo nu się bardzo podo 

to miała ich cały tuzin 
oisz. 
Po!-

( l ieszczere dążen ia . 
„Vorwaer ts" r 0 ^ , 

ski i L i ' v • vk.izirt«JL R E B 0 U X . 
r ' - - •-, <-owieck 
najruchliwszych w Ei 
i; !.kv tajne zamiary 
w ośpią . 

nie dążą sz-zef '* s ą m y r n wstępie swej m i -

nai r j e r y K a r o 1 Charitan 
— X — tmVu 1 0 S u o k r u t n e g o . a tak 

4o 

w różowej opaw. 

Z Warszawy donoszą: 
Min. Spraw W e w n . roze­

słało do podległych sobie urze 
dÓw zaświadczenia, łakie po­
wiatowe władze administracji 
oeólnej wydawać w inny 
stowarzyszeniom zawodowym 
pracodawców 1 pracowników 

oraz zarządom przed 
państwowych I sa1 

wvch w celu dołacJj 
orzez powyższe orea 
Mst kandydatów na h* 
•'astenców ł a w n i k ^ L 
nracv i sądów nkreem 

v 

lej 
pa i 

rochę śmiesznego. 
. M « m f f J t r z e d dwudziestym rokiem 

Przygotowania do w p r o w a s z ^ o c h a . 
• C ^ A t w PmCV. \ y ^ tej że ul icy de Ver -

w życie oąaow r r a t y . i e s j a k J . o j c i e c K a r o I a 

edawał cenne antyk i . 
y | a to młoda osoba bar-
żywego usposobienia, o 

: C n włosach, ruchach 
Piccych, która bez przer-
p a I i ł a papierosy. 
Pw icdz } a i a Karo lowi Cha^ 
~ Mam zostać żoną pa-

i **e, he! Nie odmawiam . 
A D r agnę poddać pana pró-

f~ Jakiej? Dla pa r ! jestem 
U y na... 

Warsztat Metalowy M S r n ! a ł a s i e i e k k . . 
" , • .„ ioiK T " ie żądam, aby 

N ' e ; ^ s t to próba z . r a -
KaiSf nom.r .War. i i . ta M « t * ' ° 3 ° , o w

p

T m i C z i l c i o w a i l i teracka. . 
' n ^ . * y s . . . Spełni m l p a , ka -

nentów b e . p ł - t n y ^ r ' d ' n , f a . d J 0 ..en>I.Mnil.a ^ D z i ę W . A zatem n.eih 
M . t » l o w T - p o * l n - . n . n . . « ' o ' " i ' , « n l T i k o i P „ O S l l » C h a ; : Lub i pan l i te-

"'iciec pana narzeka 
• ' Ł C lubi ja P a n zanadto. 

* ę c \ Przyda się panu te-
t a literatura... Proszę, 

Biuro Ogłoszeń «PAR" w Poznaniu wydaia własnym Oj 
crasonlsma zawodowa: „Powszechną Gazeta; Fryiiersltą". 
Stolarski", .Przegląd Krawiecki" .Gazeta Malarską" orai 

mi 
nie 

nalely wpłacać do Admlniitracli .VI arszfalu A"ata'owej)o » f r \ 
P.K O «a konto xf ;et. " 

Prencmeratę kwartalna ca 6 grubych resiyfó 
r wpłacać do Admirittf scli arszl 

Posnań Al. Marcinkowskiego 11 lub przsi P 

N a ż ą d a n i e o k a s o w o n u m e r y b e z p ł a t u * 

I I IMIM I • 11*4 
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nych i 
transpc 

niem ( 

sie... C 
ł y uczi 
brych i 
bawi... 

— 1 
Te l istj 

— B 
je będę 
zgoda? 
nie od 
nie... 

Karo 
Pisał b; 
ne, pełń 
nacecho 
X V I I I w 
kę, w k 
wiono n 
dziej po 

Nie t 
gdy pan 
a się pi 

czyka. 
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Według jednomyślnej opinji 
^ t y k i i publiczności najlep-

n obecnie toreadorem jest 
lan Belmonte, k tó ry w nasta­
jący sposób opowiadał nieda-
•o pewnemu dziennikarzowi o 
zegółach swego 
niebezpiecznego zawodu: 

[Życie toreadora jest pełne be-
tannych emocyj. Za każdym 
em, gdy udaję się na arenę, 
>wię do żony: ,,Hasta luego" 
> widzenia), jakgdybym wy-
odził na zwykłą przechadzkę, 
iwsze staram się zachować 
•okój, choć nigdy nie wiem, czy 

p r ż e c i w n y c ł * c * c a * ° 1 szczęśliwie, czy nie 
wniosek *W} \° ^ a t n i e nasze pożegna 

Życie toreadora jest pełne emocji. 

w pieczęci Kasy C 
Sprawa ta znalazła śf 
daj na porządku dzie 
siedzenia rady miejs' 
ła przedmiotem żyw 
sji. 

Z pośród wiełu 
radny Stahl zaatako 
Chorych za jel gos 
sprzeciwi ł się udzie 
zwolenia na umiesnr 
bu grodu św. Florja 
czeci kasowej Mi 
nych sprzeciwów ra 
obozów 
miejska 

fe- Żona też nigdy nie*przygią-
S 1 ę moim zapasom, lecz — 

; ...u,ni Łaycibom, lecz — 
^fcdobnie jak to czyni większość 

I I k tłn» f l " l f l lP n t o r e a d o r ó w — pozostaje w 

M I M P f c z S * w 5 S £ 
..,S4MI>NRŃL w iakiems innem mieście — 
W f l O W O f l ' k [ e j d e p c s z y i i S i n n o v e d a d " 

PO POLLCIANTFCC nowego), choć często tele-
* a m zawiera wiadomość: „ lek-

ranipny, przyjedzie 
najbliższym pociągiem . 

Początki karjery mojej były 
tępujące: Pochodzę z rodzi-
bardzo biednej i w młodości 
iłem do wyboru—zostać słyn-

<M toreadorem lub też żyć w 
[ecznej biedzie ł nędzy. Mając 
t 16 spróbowałem szczęścia w 
ialencji, gdzie wystąpiłem do 
Li i • * • 
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Z Warszawy don 
Ambasador francuski 

szawie p. Laroche 
ełównemu komenda 
nułk. Maleszewskic 
dla wdów I sierot o 
nar|us7ach P. P.. lak 

wyraz swe! sv 
dla korpusu P. P. 

Suma ta zostajL 
głównego k,..ne.idaMj[lKi z młodymi bykami. Ponle 
/;hki na fundusz wdnw* z nic miałem wówczas jesz-
•l(i kasy samnnomocV «e stroju toreadora pożyczy 
fimkclonarius/.ów P. P-™,°F Pewnego śpiewaka z mu 
szawie. « " n a " u kostjum, w którym wv-
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Ciekawe n o ^ m i 

dla piłkar; 
Udz ia ł reprex« 

Polski w mlstrzdj 
Europy 

Polska repreze 
ska weźmie w ro 
udział w rozgrywkach 

0' mistrzostwo Pi"t 
Rozgrywk i te odbvW<| 
dą systemem mistrf 
nrzyczem każda dru i 
gra po dwa mecze 
n r / e c w n k i e m . . Pier 

w roku i929 TO-
stałe t r zy ,mecze) 

w roku 19.1 
Polska będzie miała 
c iwn ików zespoły A 
gier i Czechosłowa 
ny rozgrywek lesze 

nie wyznacz 
Terminy rozgrV 

wych pierwszej run 
ne zostaną po ukońc 
nego zebrania Ligi 
b. m. 

— v 

łem karjerę, która zapewnia 
życie bez t roski . 

W czasie zapasów wielokrot­
nie odniosłem rany, ale na szczę 
ście zawsze nieznaczne. Pewne­
go zaś dnia cudem ty lko unikną­
łem śmierci. Uciekając przed by 
kiem, chciałem przeskoczyć bar 
jerę, lecz rozwścieczone zwierzę 
dogoniło mnie i rogi jego uszko­
dziły parkan po obu stronach 
mego ciała. 

Śmierć moich towarzyszy za­
wsze wywierała na mnie silne 
wrażenie, choć nigdy nie byłem 
świadkiem nieszczęśliwego wy­
padku. 

Obawiam się — kończy Bel­
monte — że wszystko co tutaj 
opowiedziałem, przyczyni się do 
wzmożenia akcji prasy zagrani­
cznej przeciwko walkom byków 
Przyznaję, że wa lk i te są niebez 
pieczne i mają momenty brutal­
ne, jednakże każdy zgodzi się 
chyba na to, że są one o wiele 
piękniejsze, bardziej estetyczne 
i bez porównania mniej brutalne 
aniżeli 

spotkania bokserów, 
k tórym z upodobaniem przyglą-

Dziwny dyrektor olbrzymiego przedsiębiorstwo. 
Tylko Budda prowadzi do prawdziwego nieba. 

Ameryka słynie nietylko z bo ko Budda prowadzi do prawdzi-
gactwa i wprost zawrotnych wego nieba. 
SUM któremi dysponuje, ale i z Oczywista, że tego rodzaju te 

S5 " Z ! " « 9 ^ w i m e r y c e wy / --i r -

wno nie zdobył żaden mieszka­
niec 

starego lądu. 
Mniej więcej przed 30 laty 

przybył do Nowego Jorku Mrs. 
Habinson, k tóry odrazu w swej 
dzielnicy zasłynął jako 

niebywały dziwak. 
Rzekomo przybyjt on do Ame-dają się tysiące cudzoziemców, j r yk i z Dalekiego Wschodu," ubfe 

.rał się jak najsprawiedliwszy 
syn Japonji i udowadniał, że ty l 

woływały uśmiechy i lekceważą 
ce potakiwania głowami, które 
Habinsona doprowadzały 

do wściekłości. 
Niemniej jednak Habinson nie 

ty lko nie zaprzestał głosić swo­
ich teo-->'; ale w dodatku zażą­
dał, aby wszyscy, któcey kupo­
wal i w jego ogromnym magazy­
nie, ubieral i się w japońskie k i 
mona, a co najmniej, by wital i 

Płeć piękna za kratami. 

K o b i e t y . . . w w i ę z i e n i u . 
Ciekawe spostrzeżenia psychologa. 

Jak zachowują sie kobiety w 
wiezieniu? Wie lu iuż Dsychjat 
rów pisało o tern. wvkazując, 
że kobieta zupełnie inaczej od­
czuwa kare więzienna niż męż 
czyzna. Ostatnio ogłoszona sta 
tystyka samobójstw kobiet w 
więzieniach potwierdza w zu 

I pełności dotychczasowe dane. 
' W wiedeńskim ..Taeblacie" o-
powiada profesor dr. Stangel 
wrażenia, jakie odniósł z w i e l -
kiesro wiezienia kobiecego w 
Neudorfie obok Wiednia. 

Wszystk ie kobiety zapew 

dyplomacji s e w i t , " ? * ^ ^ * - * « * *— 
:zere dążen ia . 
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niają przybysza na wstępie 
o swojej niewinności. 

Starają sie wszelkiemi argu­
mentami wyt łumaczyć, że to 
najczęściej jakiś nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności sorawi ł nie­
szczęście: nieraz udowadniają 
też. że to zawiść przyjaciółek 
poprowadzi ła ie na drogę nie­
szczęścia i upadku. 

Stary regulamin austriacki 
przewiduje, że kobietom nie 
wolno odsiadywać karv w po­
jedynczych celach. 

Noce spędzała w osobnych 
salach. Przypominają one 

sale szpitalne. 
16 kobiet śpi w jedne! sali. — 
Dwie siostry zakonne sprawują 
służbę dyżurna cała noc. W sa 
li nie gaśnie n igdy świat ło. — 
Szczególnie wobec ostatnich l i 
cznych wypadków samobójstw 
wzmocniono I zaostrzono silnie 
rewizje. Ody jedna siostra od­
poczywa, dru^a bacznie uważa 
na oddane jej ooiece aresztant-
ki . 

Rankiem musi każda kobie­
tą samą uporządkować sobje 
óżko . ' W wiezieniu mieści śi'ę 

pralnia.. Dwa razy tygodniowo 
zmieniają aresztantkl bieliznę. 

Niezapomniany I wzruszają 
cv w idok przeżywałem — p i ­
sze dr. Stangel w kanl icy w ię ­
ziennej. Klecza w żar l iwej mo­
dl i twie kobiety i młode dziew­
częta — mieszała sie słowa mo 
d l i twy z płaczem. 

Aresztantki wsłuchulą się w 
s łowa siwiuteńkiego Jak gołą­
bek kapelana więziennego. 

Ale oto na noszach wp rowa 
dzają staruszkę. 

Jest to Maria Meimet. głoś­
na ongiś zbrodniarka. skazana 
swego czasu na 

kare śmierci , 
ale w następstwie u łaskawio- , 
na. Już przeszło 18 lat spędziła | 

I w więzieniu. Tu posiwiała. 

Opowiada dyrektor więzie­
nia, że mógłby już uzyskać dla 
niej ułaskawienie. Ale starusz 
ka nie godzi sie na to. Nie ma 
już nikogo na świecie, nie chce 
do świata wrócić.. 

Szczęśliwa jest. gdy może 
dłvższv czas soedzać w kapli 
cy więziennej. 

Regulamin więzienny usta­
nawia, że każda aresztantka w 
przeddzień odzyskania wolno­
ści przepędzić musi ostatnie 24 
godziny w samotnei 

ciemne! celi wieziennei. 
Te ostatnie straszne eodziny. 
spędzone za murami więzienia 
mają w niej uświadomić kon­
sekwencje, ewentualnie po w v j 
ściu na wolność popełnionych 
przesteoków. 

Najcięższa kwestia iest ułat 
wienie t vm kobietom powrotu 
do życia, do normalnych warun 
ków pracy, po wypuszczeniu 
ich na wo'ność. Bardzo często 
wracaia kobiety no ki lku dniach 

nia z błagalna prośba zatrzy­
mania ich w wiezieniu. 

— Wszyscy sie odemnie od 
wróc i l i , nawet naibliżsi nie chcą 
mnie znać... — słychać narze­
kania. 

Dlatego też w ostatnich cza 
sach "owsta ła instvtucia mają­
ca na celu umożliwienie tym 
nieszczęśliwym oo opuszczeniu 
więzienia nowego żvcia. 

R. H. 

gospedarza ty lko na sposób ja­
poński. 

Pfniewcż sklep Mrs. Habinso 
nji słynął z taniości, jak i dobro­
ci towaróv , przeto magazyn był 
ogólnie znany i tłumnie odwie-
d any. Ten stan rzeczy trwał la­
ta i przestałby już budzić sensa* 
cję gdyby nie 

nowy szczegół. 
Oto sta'i odbiorcy zastali pew 

nego poranku magazyn zamknie 
ty. a na r-jlpfach sklepowych o-
głoszenia, wzywające ich do 
przybycia punktualnie o godzi­
nie 12 w południe. Gdy zacieka*-' 
w\ma ludność przybyła do skle­
pu o oznaczonej porze, zastała 
ku swom- . ajwyższemu zdziwię 
niu notarjusza, k tóry odczytał 
zebranym urzędowy akt, z k tó­
rego dowiedzieli się, że właści­
ciel ogromnego magazynu sprzy­
krzywszy sobie pobyt w Amery 
ce, 

wyjechał do Japonji 
i rozporządził swym majątkiem 
w ten sposób, że wszyscy ci, k tó 
rzy wchodząc do magazynu w i ­
tal i go pozdrowieniem japoń-
skiem, stawali się udziałowcami 
W olbrzymiem przedsiębiorstwie 
pod tym jednakowoż warunkiem 
iż do końca swego życia będą 
mieli kult dla Japonji. Pośród du 
żej rzeszy obdarowanych znaj­
duje się spora ilość biedaków, 
która dzięki szlachetnemu dzi­
wactwu, znalazła kęs chleba do 
końca życia. 

Gdzie policja nie może, 
tam kobieta zrobi swoje. 

Policja brukselska wpadła 
na t ron świetnie zorcanizowa-
nej szajki handlarzy ż v w v m to 
warem, która za centrale obra-
"a sobie właśnie to miasto. W 
ręce policji dostał sie 

herszt owe i szafki. 
wiBWJH aui/i«y IM mii\u uiucn.li 10-letni Francuz Coulonb. jego 
wolności do dyrektora wiezie-1 pomocnik i prawa ręka 28-letni 

Samosąd tłumu 
nad bezbronną żoną i matką. 

Iście średniowieczna scena 
zdarzyła sie onegdai na jednem 
z przedmieść budapeszteńskich 
Mieszkał tam małster ślusarski 
Lałoś Stryba z żona Marją I 
trojgiem małych dzieci. Marja 
by ła kobieta bardzo olekna, 

zalotna I lekkomyślna. 
Posiadała opinie jak na!gorszą. 
Ogólnie mówiono o tern że zdra 
dza meźa z coraz to nowym ko 
chankiem i że zaniedbule dzieci 
w zupełnie n iewiarveodnv spo 
sób. 

Oneedał zauważyła sąsiad- i 
ka Mar j i . iż zwyrodnia ła kobie 

ta feiie niemiłosiernie swoje dzie 
ci. domatraiace sie iedzenia. — 
Zwróci ła wówczas uwagę nie-
l i tościwej matce, że tak nie po­
winna postępować. Ale Marja 

ofuknęła ta brutalnie. 
Wówczas owa sąsiadka w v -
bieeła na ulice I zaalarmowała 
sąsiadów. Powstało zbiegowi­
sko, a rozjątrzony t łum wtarg­
nął do mieszkania Mar j i , w y ­
wlók ł ia stamtąd i 

obrzuci ł kamieniami. 
Otrzymała ona tak poważne 

obrażenia, że umarła w ki lka 
godzin oo tern. 

Hiszpan Lambers oraz 6 innych 
osób. Należy dodać, że szajka 
owa grasowała w Belgji od 
dwóch lat. Policia domyślała 
sie wprawdzie Istnienia, mimo 
jednak najstarannielszvch po­
szukiwań nie mogła absolutnie 
znaleźć naidrobnieiszf^o nawet 
śladu. Dopiero obecnie I to 
wskutek specjalnych okoliczno 
ści szajka została ulawnlona. 
Mianowicie ów Lambers na­
wiązał stosunek miłosny z pew 
ną dziewczyna, które! w przy­
stępie szczerości wyznał , czem 
sie zajmuje. A gdv w faklś* czas 
oóźnief nastąpił konfl ikt miedzy 
kochankami — dziewczyna nie 
wiele myśląc udała sie na po­
licję i 

zdradziła Hiszpana. 
Dzięki temu cała szalka han­
dlarzy ż v w v m towarem została 

Dr. H. L U B I C Z 
ollca Ceclt-lnlana 43 tel 41-32. 

Sneclatfeta chorrth sfcrtrnvch wene­
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l i i ec U o i J a P a n zanadto, 
o w e n u m e r y b e « p l » t o ł ' _ D r 2 y d a się panu te-

_ J a literatura... Proszę 

oto jest s tary papier, wyb la ­
k ł y a t r a W n t i gęsie pióra... 
Będzie pan codziennie pisy­
w a ł do mnie l isty miłosne... 
Chcę jednak, by rob i ły wraże 
nie klejnotów, naśladownictwa 
starożytności, aby wyg ląda ły 
na l isty z X V I I I stulecia... Żad 
nej wzmiank i o rzeczach 
współczesnych... Proszę so­
bie wyobraz ić , że jest pan 
młodym markizem zakocha­
nym w pannie o pudrowa­
nych włosach.. Transpozycja.. 
transpozycja... 

— Ale, Josetto, nie rozu­
miem dobrze dlaczego... 

— T o taka zabawa, głupta 
sie... Chcę wiedzieć, jakie by ­
ł y uczucia w dawnych, do­
brych czasach... T o mnie za­
bawi... 

— T o jest nieostrożność... 
Te listy... ojciec pani... 

— Bądź spokojny! Chować 
je będę dobrze... A zatem — 
zgoda? A po miesiącu, zależ­
nie od l istów, powiem tak lub 
nie... 

Karol wz ią ł się do rzeczy. 
Pisał bi leciki gorące, dowcip­
ne, pełne rozkosznej swobody 
nacechowane stylem, które z 
X V I I I w ieku s two rzy ł y epo­
kę, w które j po francusku mó­
wiono najswobodniej i najbar­
dziej poetycznie. 

Nie upłynął jeszcze miesiąc 
gdy panna Josette P ie r r y da­
ła się porwać przez Argentyn 
czvka. 

• • • 

Karol Charitan doznał gwał 
townego bólu. Z miejsca w y ­
rzekł się l i teratury, za po­
średnictwem której doznał tak 
przykrego, tak upokarzające­
go zawodu. Poświęci ł się z za 
pałem za\ pdowi an tykwar ju -
sza. zastępując ojca, k tó ry tra 
cif wzrok i władzę w nogach. 
Całą duszą poświęci ł się za­
jęciom handlowym, wkładając 
w nie wszystką gorl iwość, ja­
ką zbudzić może rozczarowa­
nie. Raz jeden—pomimo wszy­
stko — doznał jeszcze po rywu 
uczucia. Skierowało się ku 
Annie, młodej, jasnowłosej An 
gielce o wielk ich błęki tnych 
oczach i anielskiej twarzycz­
ce. Przyjechała spędzić maj w 
Wersalu, t ym pięknym przy­
bytku sztuki i wspomnień. Ro­
dzina jej zakupiła k i lka anty­
ków u pana Charitan ojca i 
gdzieindziej jeszcze. A potem 
opuściła miasto, zabierając ze 
sobą Annie, z którą Karol za­
ledwie zdążył rozpocząć f l i r t 
czuły i pełen szacunku. 

już nigdy więcej. Ki lka jeszcze 
przelotnych miłostek, jakie 
t r zy przygody, które znudzi ły 
go szybko — na tern ograni­
czy ła się historja jego serca. 
Zawsze, w chwi lach zapału, w i 
dział przed sobą obraz Annie, 
jasnowłosej Angielki o niebie-
skiem obliczu. Wobec tego 
wspomnienia gasły wszystkie 
kobiety, s tawały się pospolite, 
ciężkie, niepozorne. 

Minęło lat dwadzieścia pięć. 
Pan Charitan ojciec umarł. 

Syn objął w spadku jego inte-
resa, powiększając dochody 
swe z każdym rokiem. Maga­
zyn jego by ł najlepiej zaopa­
t rzonym w Wersalu i współza 
wodniczył z najlepszemj pary 
skiemi antykwarniami na pla­
cu Vendóme i Polach Elizej­
skich. 

Został sam. Nie pokochał 

Pewnego dnia jesiennego, 
serce jego zabiło gwał townie. 
Zauważy ł sy lwetkę która przy 
pominała mu Annie, to dawniej 
sze dziecko o różowej twa ­
rzyczce, tak mi łe j i niewinnej. 

Ależ tak.. Minął przecho­
dzącą kobietę, której przyglą­
dał się z całą grzecznością, ja 
ką pogodzić można z natarczy 
wem spojrzeniem... I poznał 
ten kształt nosa, połączonego 
jedną płaszczyzną z czołem, 
jak u posągów greckich, po­
znał oczy, które, za okularami 
w rogowej oprawie, mia ły tę 
samą błękitną barwę, co I daw 
niej... 

— Pani wybaczy, jeśli się 
ośmielę... 

— O! czy to możl iwe? Pan 
Karol... Tak jest, wszak praw­
da? Karol Chari tan? 

Uśmiechała się. I uśmiech 
ten by ł jakby cieniem jej daw 
niejszego czarującego uśmie­
chu. Ty l ko skóra, dokoła ust 
zmarszczyła się zlekka. jak 
często dzieje się u blondynek 
z zanadto delikatną cerą. 

Zaczęli rozmowę, przyjaz­
ną, jak dawniej. Opowiedział 
jej o swoich pomyślnych inte­
resach. Ona zaś opowiedziała 
mu szczerze o tern, czem by ło 
jej życie. Od lat ki lku żyła w 
surowej niezależności, bez 
wszelkich stosunków, w osie­
roceniu zupełnie. Podróżowała 
wiele, po Egipcie, Grecji, In-
djach... 

— Zawsze sama? 
— Tak, oczywiście... 
Wieczorna zorza różowemi 

obłoczkami zaciągała seledy­
nowe niebo. Dokoła rozpoście­
rał się łagodny smutek. Liście 
spadały z drzew I w i r o w a ł y w 
jesiennym, wieczornym wie­
trze. 

— Biedna miss Annie... Ta­
ka wieczna samotność musi 
być ciężka, w gruncie rzeczy. 

— Nie tak bardzo... 
Westchnęła, dodając: 
— Cóż pan chce? Pragnę­

łam spotkać istotę zanadto do­
skonałą... Miałam... Jak się to 
mówi u nas, po francusku?... 
Miałam „ i dea ł ! " 

— Karol Charitan poczuł 
jak p o r y w dawnej czułości zer 
wa ł się w nim dla tej kobiety, 
która tak mało już przypomi­
nała mu dziewczę, które by ło 
mu drogie. Nalegał: 

— A ten ideał? Czy wolno 
wiedzieć jak powstał? 

Fioletowe cirnie opadały na 
drzewa alei. Świat ła rozbły­
skały tu i owdzie wśród mro­
ku. 

j — Niech pan posłucha —• 

rzekła — jest to historja cieką 
wa I romantyczna... Ody ba­
wi l iśmy w Wersalu, rod/ ice 
moi kupili w magazynie, tuż 
obok pańskiego, s tarożytny 
mebel, biureczko, tak zwane 
..bonheur-du-jour". Pewnego 
razu, otwierając jego szuflady 
znalazłam w jednej z nich 
skrytkę, w której schowana 
była paczka listów... l istów mi 
fosnych. bardzo starych. Pod­
pisane by ł y imieniem „ K a r o l " 
i związane różową, wyb lak łą 
wstążką. W listach tych jakiś 
młody człowiek mówi ł o mi ło 
ści swojej do młodej dziewczy 
ny. jego sąsiadki, w wyrazach 
tak mi łych, tak czułych, tak 
pełnych wdzięku... I wówczas 
przysięgłam sobie że nie w y j ­
dę aamąż, póki nie spotkam 
człowieka równie delikatnego 
równie czarującego, jak ten, co 
pisał te l isty... 

— Karol Chari tan miał za­
wołać : 

— Autor tych l is tów, An­
nie? To... 

Lecz nagle uświadomił so­
bie wiek swój . siwe swe w ł o ­
sy, brzuszek, k tó ry rozpierał 
kamizelkę. 

I nie chcąc budzić rozcza­
rowania, rzekł t y l k o : 

— A c h ! miss Annie... Nie 
śmiem cie nazwać: „biedna 
moja przyjaciółko".. . Takie ma 
rżenie to rzecz piękna... Pod ­
t r zymywa ło ciebie w życiu... 

T ł . L. M. 
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Śmierć między słupem a taksówki). 
Podwójna katastrofa samochodowa. 

) TL Płocka donoszą: 
Wczora j od stronv Poczty 

P łock ie j w kłerunku ul . Tum­
skiej zdążał ulica Sienkiewicza 
autobus ,.Venus". kursuiący sta 
le miedzy Płockiem a Ciecha­
nowem. Autobus prowadzi ł szo 
fer Wiśn iewski . W tvm samym 
czasie ulica Tumska Jechał wie l 
k f c iężarowy autobus składnicy 
p iwa Stow. Restauratorów. Na 
rogu Tumskiej 1 Sienkiewicza 

^nastąpiło zderzenie. Obawiając 
'ś le widocznie nieDrzyłemności 
śledztwa, szofer autobusu „Ve -
nu$" zaraz po zderzeniu popę-

„dzłł szybko u l . Sienkiewicza, 
ale widocznie nie sadzonem mu 
bvł£> daleko zajechać, bo oto w 
pobliżu cysterny benzynowej 
flrmy Nobel 

nie wyminą ł taksówki 
Lucjana Chamsklesro z Wyszo­
grodu 1 uderzył w nla tak si l­
nie, że taksówka woadła na 
słup telegraficzny. 
i Chamski został przygniecio­
n y własna maszyna tak silnie 
'do słupa telefoniczneco. Iż uległ 

.ciężkim wewnęt rznym obraże­
niom cielesnym 1 wkrótce po 

LECZNICA. 
.Lekarzy s p e c j a l i s t ó w i oa-

. UlNt l DENTYSTYCZNY 
pr»y Górnym Rynku. 

Piot rkowska 394. tel . 22 - 89 
(przy przystanku tram. pahJanJchicb) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od t . 10 ra­
no do 7-eJ po pot. Szczepienie ospy 
analizy (moczu, kału krwi. plwo­

cin etc) operacie, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

•Zabiegi I operacja od umowy. Komple 
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roentgen. Zehy sztu­
czce, korony złote, platynowa 1 

mostki. 
Dla pap od 4—5 oddziel poczekalnia 

przewiezieniu go do szpitala św. 
Tró jcy zmarł . 

Autobus „Venus" 1 ciężarów 
ka Stow. Restauratorów odnio 
słv pewne uszkodzenia. Szofera 
autobusu Wiśniewskieeo aresz­
towano. 

II 
odebrał sobie życie. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wypadek o epilogu tragicz­

nym wyda rzy ł sie przy ul. K ru -
piarskiej 39. Wczora i w połud­
nie zamieszkały tam 29-Ietni Ka 
zimierz Pawluk z zawodu rzeź 
nik po krótk ie j sprzeczce z ro­

dzicami 
strzałem z dubel tówki 

pozbawił sie żvcia. Jak stwier ­
dzono denat cierpiał na manję 
prześladowcza i luż k i lkakrot ­
nie usi łował popełnić samobój­
s two przez powieszenie sie. 

DWAJ CHŁOPI ZAMORDOWAŁ' ŻOŁN' 
Wykrycie zbrodni z roku 1919gi 

SPO 

Z Brodów donoszą: 

W Drańczy. pow. Brody, o-
negdaj dzięki przypadkowi w v 
k ry to sensacyjna zbrodnie z 
1919 roku. Oto mieszkańcy tej 
wsi Hnatko Bojko oraz Dmyt ro 
Or łowsk i , poi rytowani postepo 

KRATECZKL 

Z N A J M O J E D O B R E S E R C E ! . . . 
Wesoły pasażer taksówki. 

Pasją współczesnych łodzian 
jest możność szybkiego przeno­
szenia się z miejsca na miejsce. 
Tern się tłumaczy zwiększająca 
się z dnia na dzień ilość samo­
chodów w naszem mieście. Wy­
starczy wyjść wieczorem na uli­
cę Piotrkowską, a leby ujrzeć 
mnóf two wspaniałvch limuzyn 
należących do bogatych kupców 
i przemysłowców. Posiadanie sa 
mochodów stało się dziś niejako 
kartą wstępu do towarzystwa. 
Niejeden z przemysłowców łódz 
kich znajdujący się w tarapa­
tach finansowych uważa za ko­
nieczne co rok zmieniać stary 
samochód na nowy o wiele oka­
zalszy. 

PIĘKNE T A K S Ó W K I . 
Rozumie się, ze takie luksu­

sowe wozy kosztują fantastycz­
ne sumy, co w rezultacie dopro­
wadza lekkomyślnych automobi 
listów do ruiny. Śmiało można 
powiedzieć, że w Łodzi nowy* sa 
mochód, to nowa plajta. To ży­
cie ponad stan j - • ogromnie cha 
rakterystyczne dla stosunków 
łódzkich. Szersza publiczność, 
która nie może pozwolić sobie 
na nabycie własnej maszyny ko­
rzysta z taksówek. 

ROZRZUTNY PASAŻER. 
Ignacy Broda przed paru ty­

godniami pozwoli ł sobie na nie-

W banku. 

KĄSA 

prawdopodobną, a nader tanią 
eskapadę automobilową. Było to 
w sobotę wieczorem po odbiorze 
tvrfodniówkł. Pan Broda mając 
w kieszeni przeszło 100 złotych 
wstąpił do jednej z lepszych re-
stauracyj przy ul icy Piotrkow­
skiej, gdzie zaczął raczyć się wy 
szukanemi smakołykami, zakra­
piając je różnemi gatunkami win 

wódek i l ik ieru. Gdy po trzech 
godzinach opuścił progi gościn­
nej knajpy miał w kieszeni za­
ledwie 10 zł. oraz mocno chwiał 
sie na nogach. Rozumie się, iż 
humor jetfo był mocno różowy. 
W pewnym momencie ujrzał p. 
Ignacy sunącą bardzo elegancką 
taksówkę. Zatrzymał ją i rzekł 
do szofera: 

Robotnik ze zmiażdżoną głową. 
Praca w stanie nietrzeźwym. 

ł ó d ź , 4. 1. W dniu wczoraj 
szym w fabryce kafl i Henry­
ka Górniaka, w Pio t rkowie 
przy uRoy~Sule}owsk&i-5< w y ­
darzy ł "Ste * — * *"•* • 

tragiczny wypadek. 
Jeden z robotników niejaki Sa 
turnin Bosiacki, zamieszkały 
przy ul icy Leonarda 17, p rzy­
szedł do pracy kompletnie pi­
jany. 

Gorąco panujące na sali fa 
brycznej fatalnie wp łynę ło na 

Bosiackięgo. Strac iwszy przy­
tomność, padł na maszynę, któ 
rą zmiażdżyła mu głowę. 
5f . 'Zawezwany -lekarz stw1«r> 
trżifc że śmierć Bósiackiego na 
stąpiła wskutek udaru serca, 
następnie zaś t rupowi robotni­
ka maszyna 

zmiażdżyła g łowę. 
Z w ł o k u tragicznie amarłego ro 
botnika zabezpieczyła na miej 
scu wypadku policja. 

Ojciec przebił nożem syna. 
Mordercą aresztowano. 

B a n d y t a t — Dawaj pan pieniądze 1 . . . 
K a s j e r i — Dziś już nie wypłacam. Przyjdź 

pan po świętach. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j o godz. 16 zaalar­

mowano 6-tv komisariat po­
tworna wiadomością, że niejaki 
Włodzimierz Juśkiewicz, maj­
ster szewski, zamieszkały przy 
ul. Gródeckiej 51. 

przebił nożem 
swego 22-letpiego syna Stefana 
Między ojcem a synem docho­

dziło często do sprzeczek, albo 
w iem Juśkiewicz oodeirzewał 
syna, że go okrada i zapija się. 
Ciężko rannego zabrała karet­
ka pogotowia i odwiozła celem 
zaopatrzenia do pobliskiej ap­
teki , gdzie ranny zmarł. Ciało 
zabrano do kostnicy. Mordercę 
własnego syna osadzono w wic 
zleniu. 

— Przyjacielu, jedziemy. 
— A dokąd, proszę pana? 
-«- Wszystko jedno gdzie, stać 

mnie na to... 
Szofer, jakiś widocznie człe­

czyna z prowincj i nie zoriento­
wał się, że ma przed sobą gołe­
go gościa i zadowolony puścił w 
ruch motor. Pojechali na plac 
Reymonta, stamtąd na wyraźne 
życzenie pasażera do Rudy Pa­
bianickiej, poczem zawrócili do 
Łodzi, by oprzeć się dopiero 
gdzieś na ul icy Srebrzyńskiej. — 
Przez cały czas jazdy p. Ignacy 
czuł się znakomicie i wyśpiewy­
wał głośno ucieszne piosenkL 

SMUTNY F I N A Ł . 
Wreszcie po godz. jazdy szo­

fer zatrzymał samochód i oznaj­
mił, że już nie może dłużej t łuc 
maszyny po kocich łbach, poza 
tern zaś zażądał uregulowania 
należności za kurs w sumie 25 
złotych. 

Wzdychając ciężko zaczął 
szperać p. Ignacy po kiesze­
niach i znalazłszy 10 zł. wręczył 
je z wielkopańskim gestem szo­
ferowi, dodając: 

Masz bracie, znaj moje do­
bre serce. 

Dobre serce pasażera by­
najmniej jednak nie zaimpono­
wało szoferowi, k tó ry zatrza­
snął d rzw i I na pełnym gazie 
powiózł wpadającego już w 
stan rozrzewnienia amatora ta 
niej przejażdżki do komisarja-
tu. Tu sporządzono protokół i 
poradzono szoferowi Wacła­
w o w i Stas iaków}, by, eaządał 
zwrotu swej 1 należności prze/ 
sąd,,' Ponieważ zaś,sam Ignac 
Broda zapadł w sen tak gb-bo 
ki , że nie sposób było go obu­
dzić ulokowano go w pace. 
Wczora j Ignacy Broda stanął 
przed sądem, ' k tó ry zasądził 
na rzecz szofera Stasiaka 15 
zł. w raz z kosztami sądowe-
mi . 

Sa—wica-

waniem Piotra Dobata. 
zajął im dwie ja łówki ze 
żyta i zażądał wvuairro 
2 zł., wiedząc, że trudni | 
k łusownictwem. urzadziflj 
go zasadzkę I 

odebrali mu strzel 
Strzelbę te Boiko w r « S 
steocv wójta Aleksandra 
wa l i kow i . 

Nie przypuszczał Bo 
łowski . że ta złośliwość 
sunku do Dobeka będzie 
dużo kosztować. Oiciec 
Lewko. usłvszawszv o ( 
wie. oburzy ł sie do tetrO 
że udał sie na posterun 
i zeznał, że w roku 1 

czerwcu Or łowsk i 1 
mordowal i w celu rabun 

żołnierza nnlsld 
na podwórzu lana Szv 
7. Buczvnv i nastennie 
obrabowal i . Przesłucha 
kowie potwierdzi l i 
Lewka Dobeka. wobeo 
Bolke I Or łowskieeo ari 
no. 

•portowcy pod jc 
'spoiny lokal dla wsi 

okręgowych 
Jak sie dowiadujemy Mie j -

i Komitet Wychowan ia F izy-
nego na ostatniem swem po-

edzeniu postanowił zakupić 
b wybudować wsoólny lokal 

!la wszystk ich okręgowych 
iązków sportowych w Łodzi , 
więc w lokalu t vm znaleźliby 

edzibe prócz Mieiskiego Ko-
itetu Wychowan ia Fizyczne-

o. Ł . Z. O. P. N.. Zw . Gier 
portowych. Związek Ping-Pon 

go 
nv 
dz 
że 
Pc 
uo 

HM 
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na 
ma 
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Walki o bokse 
mistrzów oki 

Landek sędz ią na ś l ą s l 
Wydzia ł Spor towy Polskie | 

o Związku Bokserskiego u-
wal i ł na swem wczorajszem 
siedzeniu terminy odbycia 
kserskich mistrzostw okrę-
wych następująco: 
1 — 3 lutego w Poznaniu: 
8 — 10 lutego w Ł o d z i ; 
9 — 10 lutego we L w o w i e -
16 — 17 lutego 

icach. 
w Mys ło -

pr: 
w' 
w y 
Bai 
ska 
dzi 
L w 
G n 

Znany piłkarz 

PORADNIA 
WEMEROUOGICI, 

L e k a r a y - a p e e * . 
Z A W A D Z K A V 

iTnn« od 8 rano d o ° , | 
od 11-12 i 2 - 3 pnylmul* 

lakiri J 

* t^AJ^+A\pragnie zasihć druż\ 
W n w F . R * c / . N Y C H . m ° ó ( ( Dowiadujemy sie. iż w Łodzi LD,RIPF .,.)•««»• W dluższesro czasu zamieszki! 

r z n a n y pi łkarz z Chemnltzu -
ax Koehler. k tó ry zatrudniony 
fet lako monter w f i rmie Lesz-
yńskiego. Koehler iest dosko 
ł vm środkowym oomocni-

em I niejednokrotnie g r ywa ł 
reprezentacji sweeo miasta. 

Istatnio Koehler stale leździł w 
l u - . -

•yHlU ' trvp«r. 

KONACIE Z NAUROLOGIEM 
Gabinet śwlat ło- leer t 

Kosmetyku l e h u r l ' 
Oddiitlm pocickalnla dli 

P O W D A 3 
D O K T Ó R 

W 0 Ł K 0 W Y ) 
!!3ECm2.Cheni.n,t2,Ł b v n a n i e 

« ! L e ™ 6 c w y s t e o o w a 4 w bar-

1 w 
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„Ch 
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grac 
towi 

, - ^ v y wat* W I 
tech sweeo klubu. Koehler pra 

, | e już w naszem mieście 

SMCtoUSM ch< A l l l 1611611 DL€ 
me może slą odb 

Jak się dowiaduiemv Polsk' 

rycznych Plukirmentpla 
lampa kwarców* 

Prtyłrmile od eodi i^-W, 
4—a w 0l< )»•••!<• i gwleta 

Paule od 3 — a 

ł d Z n k n . , L e k k o a t , e t v c z n v roze 
1 d 0 °kręgt)wvch związków Józef L u b f e ~ c • 

j ,rdwie urządzania biegów u-ORTOPEDA. 
L - S po 

afmu[.izj(| qv i* |3i & 
•ipAu/.-MiKKiouo •fliizano 

-tiedt i|ni>j|n/s•» B|u•ttl>^•J<, 

I »V*«M "Wni W W 

tnirh r. k w <adomo w o-
tnich czasach bier i te są za-

p r z e z lekarzy. 
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3 Trudno byłoby grać 

Z Pabjanic donoszą: 
Jak się dowiadujemy od na 

szego korespondenta władze 
olejowe zatwierdzi ły projekt 

oświetlenia elektrycznego 
dworca kolejowego 

w Pabjanicach. 
Prace przygotowawcze roz 

poczęte zostaną jeszazę w bie 

Dworzec kolejowych w Pabjanic! sie D0WIADU^V

P

B„2F|M"° 
otrzyma światło ^ « « n ' « r i « . ^ ^ ' ^ . d o j w ; 

żącym miesiącu, tak " / n i e terminu zawodów z Ł . 
lenia, tonącego dotąd | S . q . p o n | e w a ź w n a d c h o . 
skich cieiunosciac i aca sobotę odbędzie się w lo 
spodziewać sie n a i u > j u Burzy uroczystość zakoń-
włosną. Największe f » n i a sezonu ofaz rozdanie 
przy założeni , suiat ^ c z o m odznak z okazji p r o - . , 
w ić będzie P r i e P r a T ł » . 

kabia na i rzcs t rzc laro-czami oficjalnym 
dwu k i lometrowej . ^ , 1 
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l 
Powieść. 

—x— 

Gdy wymizerowaną wypisano 
W kancclarji, jako ozdrowieńca, 
postanowiła wprost udać się na 
dworzec Warszawski. Pragnęła 
natychmiast opuścić Łódź, k tó­
rej każdy zakątek miał dla niej 
jakieś przykre wspomnienie, 
i Nie poszła nawet do Mańk i 
na ulicę Otyl i i , aby zabrać stam 
tąd parę drobiazgów, które sta­
nowi ły cały jej ruchomy mają­
tek. 
I Postanowiła z Warszawy na­
pisać do niej i posłać jej chust­
kę po Walusiu, aby wręczyła tę 
pamiątkę jego matce. Kiedy wsa 
dzono ją przed szpitalem do do­
rożki , podziękowała bezdźwięcz 
nym głosem za naprawdę czułą 
opiekę siostrze miłosierdzia i 
wlepi ła wzrok w numer na ple­
cach dorożkarza. 

Jechała w ten sposób a l do 
'dworca, nie odwracając głowy, 
aby nie widzieć mijanych komie-
nic, ulic, parków... 

Kiedy wysiadła w Warszawie 
s wagonu, policzyła przede wszy 
stkiem, ile zostało jeszcze jej 
pieniądz- po zapłaceniu biletu 
kolejowego. 

Miała sześć złotych z grosza­
mi. 

Wyszła przed dworzec Głów­
ny, gdzie rzucił się jej w oczy 
szereg czyścinutów, siedzących 
bezczynnie I oczekujących na e-
legantów z powalanem obu­
wiem. 

Czyściciele obuwia stanowili 
ozdobę skwerku naprzeciwko 
głównego wyjścia z dworca kole 
jowego. 

Z pośród zieloności skwerku 
sterczały szczyty szwajcarskie­
go szaleciku, k tóry bywa uprag-
nionem miejscem ludzi sytych i 
zadowolonych ,czasem zaś tych, 
którzy nie są zupełnie dyspono­
wani. 

Ten widok przypomniał Jadzi, 
iż jest bardzo głodna. 

Jakby na zawołanie usłyszała 
apetyczny anons słowny: 

— Bajgełe świeże, dzisiejsze­
go wypieku po 5 i 10 groszyl 

Kupi ła sobie dwa „bajgełe" i 
ukucnąwszy pod parkanem, 
gdzie tragarze i przewoźnicy, 
czekający na zamówienie, zaba­
wial i się w kości, lub drzemali— 
zjadła je z apetytem. Czuła się 
bardzo osłabiona. Chwilę odpo­
częła, napiła się wody na dwor­
cu 1 poszła przez aleje Jerozolim 
skie. N i^ ię tu nie zmieniło. — 
Jak przed laty, cała jezdnia i te­
raz była rorkopana I zawsze je-
-zcze z cierpliwością wiercono 
tunel kolejowy, 

Ko ło trzeciego mostu znalazła 
na skwerku leżące te same rury 
kanalizacyjne, zwane „maglstrac 
k im hotelem" dla bezdomnych, 
które służyły jej za schronisko, 
gdy jeszcze była dzieckiem i kie 
dy udało jej się umknąć przed 
„h in tami" . 

Koło narku Skaryszewskiego 
znów kupi ła sobie „bajgełe" i 
zjadła. Odpoczęła na ławce i po 
szła dalej. Zaczepił ją jakiś pa­
nicz ubrany po sportowemu. — 
Wziął ją za jedną z tych, co wy­
chodzą „na karjerę". Zdziwi ł się 
gdy z przerażeniem spojrzała na 
niego i kłusem puściła się, ucie­
kając. 

Gdy obejrzała się, stał jesz­
cze, zdziwiony patrząc za nią. 
Domyślił się, i ł niechcący zacze 
pił... warjatkę. 

Jadzia starała się nie myśleć 
o „panu w smokingu" i dlatego 
odwracała głowę w przeciwną 
stronę, gdy spotkał mężczyznę, 
k tóry mógłby czemkolwiek 
przypomnieć jej tamtego. Unika 
ła każdego „prawdziwego pana" 
k tóry w jej mniemaniu nie był 
ty lko robociazem, żebrakiem, 
albo towarzyszem z zawodowej 
grandy. 

Boleśnie sparzyła się na zna­
jomości z eleganckim facetem, z 
wymarzonym ,,królewicz m z 
ba jk i " i postanowiła już nigdy, 
a nigdy nie zadawać się z takim 

Czuła, że gdyby spotkała teraz 
tego pana z dancingu, k tó ry i.a-
razte wydał jej się tak i delikat­
ny, grzeczny i przyjemny — zem 
dlałaby chyba z wrażenia, jak 
wtedy, gdy tamten inny dżentel­
men w smokingu wysiadał z l i ­
muzyny, aby spełnić swój stra­
szny obowiązek. 

Postanowiła unikać nawet 
śródmieścia i wogóle okolic, 
gdzie można spotkać podejrza­
nych panów, którzy pięknie się 
wysławiają, ładnie ubierają, łun 
dują ciastka, wodę z sokiem, ko­
lacje, kina, teatry i używają cza­
sem... smokingów, jako urzędo­
wego uniformu. Wolała już teraz 
mężczyzn z te j sfery, w które j 
wzrosła i wychowała się. Oni 
byl i różni l ipkarze, kasiarze, szo 
penfeldziarze, bombiarze — ale 
przynajmniej wiedziała, co o każ 
dym myśleć i czego się spodzie­
wać od umizgów takich kawale­
rów. Z przykrością wyobrażała 
sobie taki niewyszukany romans 
z jednym z tych „cwaniaków", 
iako Konieczną konsekwencję 
swojej decyzji, iż odtąd zawsze 
będzie jak najskrupulatniej uni­
kała eleganckich panów. 

Kiedy jednakże instynkt, bo 
nie świadome postanowienie. 
Drzywiudł ją pod melinę Marty 
Włoskówskicj , zatrzymała się 
>r.'cii bramą i nie miała odwagi 

zapukać ' wiadomym sposobem 
szczególniej, co ma smoking. —-• do drzwi suteryny- Wi.e,c znów 

ma wracać w to bagno? Może 
ma zaraz dziś stać się przybra­
ną córką mel iniarki i zająć sta­
nowisko Idalk i na rogu Brzeskiej 
ulicy... 

Dreszcz odrazy targnął nią do 
głębi. 

Powoli z bramy wyszła na u 
licę. Gdzież iść ma teraz, gdzie 
szukać schronienia, pomocy?... 
Nadie przypomniała sobie, co 
mówił sędzia, badający Małą 
Stopkę, o synu śmieciarki—Bra­
j lowskim. 

Ten człowiek oderwał się od 
środowiska, wśród którego los 
go umieścił. 

1 ona tego pragnie dla siebie. 
Postać syna śmieciarki za po­
mocą skojarzenia pojęć naprowa 
dziła ją na myśl o rodzinie do­
rożkarza z Bugaju. Przypomnia­
ła sobie, iż może dać pewne wia 
domości o synu dorożkarki, więc 
będzie tam przyjęta życzliwie.— 
W ten sposób znajdzie chociaż 
chwilowy przytułek. 

Teraz już spiesznie przeszła 
przez most Kierbedzia i po ka 
miennycb schodach u warszaw­
skiego wylotu mostu zeszła na 
brzeg Wisły. 

W izbie Martusa przyjęto ją 
życzliwie i nakarmiono. A gdy 
ieszcze opowiedziała, iż wie. 
gdzie słę syn Martusów znajduje 
gospodarstwo nie wiedzieli 
gdzie mają niespodzianego goś 
cia posądzić. 

Jadzia dyskretnie 
jakim sposobem Giere 
zdobywa dostatek i znd. 
swojem środowi' ku w M 
powiedziała ty lko, że ^ 
się d)brze i mógłby rc 
móc finansowo. 

Ponieważ dla wiad 
bie wagiędów zmienił C 
we nazwisko na „Ercoi 

nesro 
nie B 
Wob< 
wodo 
dzień 
tvm \ 
ra nh 
niżej 

f V d L ?StA m e ^ D o s I e d z e n i u J^ałj, Gier , Dyscypl iny Ł . 
-nu • z ^ e r v f , k o w a n o osta 

isv a Z a w o d v 0 mistrzostwo 
Ą - orzvczem w wyn iku 

wer i f i 
został 
B sna 
O. M. 

B r n j TEATR MIEJSKI. 
roadway" grany będzie nadal dziś wie 

J u t r ° . w niedziele I wtorek, poczerń od 
u s ' ą p l miejsca premjerze 3-aktowego „< 

fc'„ górskiego" Gabrieli Łpolsklej „C 
pewnie nie zechce ofic|3. • Role tytułową odezra Aleksander We 
respondować z ,,B ' ( i e j , | y Jednocześnie eżyseruj-
stanowiono, iż Jadzia w e c e i - Karolina Lubieńska, 
rodziców zaraz do n i c g o f ^ S a 

do Amcryl . i pod w ' a \ 
przez Walusia adresem.£

 l u o g o d z > 4^] ^ południu po raz 6tti 

'»v „1 * 8 n e c k i

" -
 0 6 5 0 * *

 d o 4 

utr 0 

Jadzia nic nie mówi ła."
0

"^ 
sora o tem, że była vr 

Zł polskiej 
. >dezra 

Jednocześnie eżyseruje sztukę. W 
abieńska. 

zarnawlań rozpoczyna już sprzedaż 

zt. 
"^*lelę o godzinie 3 I r ót po południ D;TS ?*H»" ̂  po raz ôSTO działa się szczegółów > 

Napisała jeden list w ; r r # ' " 8 °no S y k a r zefek 
dziców do Gierka MarffT^szej d z , a t w y r a _ 
Wilhelma Ercolna, a drtfsf w niedolę 0 z y i z ĵ J 

!4S3TT^>*^*™ K A M E R A L N Y . 

rv_.-r_t- . i_ . .A h„. zwiera | cnota" anegdota Plr 

I królewna gąska" 1 
raz Jeszcze i ostatni d, 

w południe. 

^ a ia l 
C a ' k o w ! d z ' ? Ẑ? n o c n e m Przedstaw 

p o c z , , * ' t y d o c l ! ó d M Aktora Polsk 
z =aly ? . ° e o d z - 1 1 m ™ - 30. Bilety d 
ekret W c u k i e r a f -
* , P a n a P r " e S a " d a n a b c d l , e * 

•Simona- e . ' W "°"W*laIek i wtorek. 

Opisała, jak umiała, tra 
Płatnie chwile skazańca 
*enia pod prlrescm kole] 
:hu, aby nie szedł drdl 
mu wskazuje Kerks. 

„Unika j go i strzeż 
cwan^ka , Gieruś, j e Ł 
chce-iz dożyć takiego k o f ^ S e a. .* . , C S ^ c z e 1 o s t a t n l w se**He i 

ła W." - pisała ^ a c h ^ z l e ł e , ^ ^ „ ^ 
bkonczyła wresz^o 1 ™ . ; u r 2 y n 

LI list i podpisała się. (d. 

•liżsZa Warszawski" A. Słomskiego bed: 
^emierą Teptru Kameralnego. R e j 

ecki, W roU tytułowej — Mici 
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portowcy pod jednym dachem. 
SPOINY lokal dla wszystkich związków 

okręgowych w Łodzi 
•lak sie dowiaduiemv Mie j 

waniem Piotra Dobata. 
zaiał im dwie ja łówki ze 
żyta i zażądał wvuairro# 
2 zł., wiedząc, że trudni f 
k łusownictwem, urządz i l i ! 
go zasadzkę i L.- K~_-7 - ~ 

s t r z e l b * * i \ ° m i t e * Wychowania F izy odebrali mu sir7.en»«>tenego na ostdtniem swem po 
Strzelbc te Hoiko w r e c « J e ^ z e n i t l D O S t a n o w i l zakupić 
steocv wój ta A l e k s a n d r o * ^ w y b u c j 0 W a ć wsDÓlny lokal 
— 1 : 1 — — T l a wszystk ich okręgowych 

aązków sportowych w Łodzi , 
więc w lokalu t v m znaleźliby 

iedzibę prócz Mieiskiego Ko-
itetu Wychowania Fizyczne-
». Ł . Z. O. P. N.. Z w . Gier 

•portowych. Związek Ping-Pon 
x x 

wa l i kow i . 
Nie przypuszczał Bo 

łowsk i . że ta złośliwość 
sunku do Dobeka będzie 
dużo kosztować. Oiciec 
Lewko. usłyszawszy o 
wie. oburzy ł sie do teiro 
że udał sie na oosterun 
i zeznał, że w roku 1 _ 
czerwcu Or łowsk i i Bot, 
mordowal i w celu nihi inl f 

żołnierza nolskieeo 
na podwórzu lana Szvn 
z Buczyny i następnie 
obrabowal i . Przesłuchań 
kowie potwierdzi l i z 

Lewka Dobeka. wobe© 
Boike 1 Or łowskleeo ar 
no. 

gowy. Związek Lekkoat letycz­
ny, Okręgowe Kollegium Sę­
dziów i t. d. War to zaznaczyć, 
że jest to p ierwszy wypadek w 
Polsce, by wszystkie Związk i 
posiadały 

wspólny lokal. 
W sprawie tej zwrócono się 

już do Magistratu i w najbliż­
szych dniach poczynione zosta 
ną starania w kierunku ot rzy 
mania lokalu. 

„Lekarz kobiet" 
na ekranach „Odeonu" i „Wodewilu". 

Walki o bokserskie tytuły 
mistrzów okręgowych. 

• Landek sędzią na Ś ląsku a Snopek w Łodz i . 

P O R A D N I A 

Wydzia ł Spor towy Polskie 
Związku Bokserskiego u-

wal i l na swem wczorajszem 
•siedzeniu terminy odbycia 
•kserskich mistrzostw okrę-
•wych następująco: 

1 — 3 lutego w Poznaniu: 

10 lutego we L w o w i e ; 
• 1 7 lutego w Mys ło -

Na sędziów r ingowych dla 
przeprowadzenia mistrzostw 
w poszczególnych okręgach 
wyznaczono, dla Poznania kpt. 
Barana z Warszawy, dla Ślą­
ska p. Landeka z Łodzi , dla t o 
dzi p. Snopka z Katowic, dla 
L w o w a p. Sadłowskiego z 
Grudziądza. 

Od k i l ku już lat w produkcji 
niemieckiej wyraźnie zaznacza 
się tendencja w kierunku tworze 
nia f i lmów psychologiczno - ży­
ciowych, które niestety nie wno 
szą nic nowego pod względem 
technicznych możliwości. 

Tematyczna konstrukcja tego 
fi lmu opiera się na łatwych i pod 
względem psychologicznym 

słabych motywach. 
Owe li terackie niedociągnię­

cia fdmu mogłyby okupić czysto 
kinowe efekty wizualne. Reży­
ser tego f i lmu nie zwrócił jednak 
uwagi na techniczne możliwości, 
któreby na kanwie treści mogły 
być rozsnute. 

Fi lm ten jednak byłby całkiem 
znośny. p"dvby nie był rozwlek­
ły, a 
rciyserja bardziej pomysłowa, 
gdyż scenarjusz jest dość cieka­
wy, a gra aktorów przekracza 
nawet przeciętną poprawność. 

Iwan Petrowicz, nie operując 
wprawdzie zbyt wielką skalą ar 
tystyczno - interpretacyjna, po 

raz pierwszy nie raził sztucznoś­
cią i miał dużo szczerych momen 
tów. (e) •&4a*R — -

S 

M łody francuski kompozy to r 
Georges An te i l o t rzymał pier­
wszą nagrodę państwową za 
muzykę skomponowaną do t ra -
gedji Sofoklesa „ K r ó l Edyp" . 

L « k t r ł y . i p « « ' a "JBi u 
Z A W A D Z K A t n 

lynna od 8 rano do u 

od 11—12 i 2—3 priTlnroi* 
l.karz 

V ni, . U- I lwięta od 

w v v m ^ Z T c Z « o 4 ^ r a g n h
 ZQSll'ć drużyną Fioletowych. 

m c i o w y c h i S K Ó i Dowiadujemy sie. iż w Łodzi 
» Ba<tnnit iirw. . wV.t»ieH*jQ dłuższego czasu zamieszki! 

» i 

i Znany piłkarz niemiecki 

t H U . . W J z n a n y DiFkarz z Ch t

e S Z k l 1 

KonStliłKll I nBUrOlOgiem W* K°ehler. k tóry z a K i o t r y .. v i a i i uuniony 
t i n . u c a f l 5 * foko monter w f i rmie Lesz-

_ . . . , 1 n » * ' v m środkowym oomocni-
J n K u f l S ^ e m 1 niejednokrotnie g r ywa ł 

r e P r e z c n t a c i i sweeo miasta. 
^ „ a a w i ^ n " • " " ' ^ J s t a t n i o Koehler stale ieździł w 

D O K T Ó R • D ° t c do Chemnitzu. bv na nie 
• * t f * » » l \ # l F i e l e m o c występowal i w bar-

W O L K O W • r a c h s w e « o klubu. Koehler pra 
" w „ c . „ i już w naszem mieście C e g i e l n l a n a 25 te»« ( 

-.(ht i;t li Ma etiorńh skórnych 
rycznych Ptoktrtiłer.pS 

lampa k^areo** 
Pr*vłimite ')d g<»dz « J * 
<_a w niedziele • »*••!» 

Panie od 3 - * 

od 9 miesięcy 
i w ciągu tego okresu rzadko o-
puszczał mecze sweeo klubu 
..Chemnitzer Sport -Verc in. 0 -
becnie Koehler nosi sie z zamia 
rem pozostania w Łodzi i wstą 
pienia do KI . Turys tów. Jedna­
kowoż statut orzewlduie. że ob­
cokrajowcy musza przebywać 
w innvm kraju conaimniej dwa 
lata. bv móc występować w 
grach mistrzowskich, a nawet 
towarzyskich. 

v 

Stolica sportu zimowego. 

i 

v 

M L 

Ani jeden bieg uliczny 
W e m o ź e sie odbyć w Łodzi. 

'i iiisii ' , i W L i ( i M " M M M I N ' 

Jak się dowiaduiemv Polsk' 
f iązek Lekkoat letyczny roze 

J
u l do okręgowych związków 

. r ""m » l*«koat lctvC7 .nvc l i ankietę w 
O Z e i I - * " " ' r a w i e urządzania biegów u-

, , , „ . . . y.nych na wiosnę przyszłego 
o k w " » ' ^ L u . e d v ż i a k w i a d o m o w o-

1 4 , sź * t n i c h czasach bieeri te są za-

, J , , « M

 P r Z M , C k a r X V -
uAzryun | Bdti|so}t»ji| yJ-l^ 
I /inomeis *PV>I qojoit-"t e l " 

Łódzki Okr. Zw . Lekkoat lety­
czny odpowiedział na ankietę, 
że w Łodzi bieei takie nie mogą 
sie odbyć pod żadnym pozorem 
natomiast beda sie mogły od­
bywać na orowlnc i i I to t y l ko 
w takich miejscowościach, k tó­
re nie posiadała wiece! niż 15 
tysięcy mieszkańców. 

vych w Pabianic 
atlo elektryczne. feSSSSSfT^ 

lżącym miesiącu, tak ż e t n . A z orośba o odro 

Trudno byłoby grać po bankiecie 
w pUką nożną. 

l i dowiadujemy Burza 

na 
ze 
•kt 

oz 
iie 

żącym miesiącu, tak z e * £ n i T ^ ' ' . C "rosną o oc 
lenia, tonącego dotąd ĘS n

i e r m m . u zawodów z 
skich ciemnościach .'_\ n 

spodziewać się 

Ł . 
ciemnościach d V a ^ D

ł

o n , e

J

W a ż w nadcho-
B na leży ju ,Lf° b o t e odbędzie sie w lo 

wiosną. Najwięks/c ' ^ n l a v u r o c z v s t ° ś ć zakoń-
przy założeniu ś w i a t ł a ^ j . S e zonu ofaz rozdanie 
w ić będzie przeprom m odzmk z okazji p r o - i m z e j zera 
kabla na przestrzeni l a ł n w r T - | P l ł I 

dwu ki lometrowej . ^ M

> u oficjalnym mistrzem Łodzi. 
ostatniem 

mocji do klasy A. a wiec następ 
nego dnia trudno będzie druży­
nie Burzy wystąpić w Zgierzu 
Wobpc powyższego termin za­
wodów przesunięty został na 
dzień 13 stycznia i to tv lko pod 
t vm warunkiem o Ile temperatu 
ra nie przekroczy 6 stopni po 
niżej zera. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.30, Zurych 58.17 
i pół, Berl in 46.80 — 47.20, w y 
płata na Warszawę, Poznań i 
Katowice 46.975 — 47.175, 
Wiedeń czeki 79.495 — 79.775, 
Praga 378.475. 

G IF ł DY ZAGRANTC7NF. 
Londyn. Notowania końco­

w e : N o w y J o r k 4.85.06. Holan 
dja 12.07.93, Francja 124.10. 
Belgja 34.882. W łochy 92.65. 
Niemcy 20.388, Szwajcarja 
25.187, Praga lo"3.68. Wiedeń 
34.46, Warszawa 43.30. 

Paryż. Notowania końcowe 
Londyn 124.10. Nowy Jork 
25.587, Szwajcarja 492 i pół. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.76 — 57.91, czek na Lon ­
dyn 25.00 i pół, telegraficzne 
wyp ła t y na Londyn 25.01, na 

Warszawę 57.73 — 57.88. 
Nowy Jork. Pieniężna. N > 

towań brak. 

B A W F J N A . 
L iverpool , 3. 1. Amerykan; 

ska, zamknięcie: styczeń 10 12 
luty 10.14, marzec 10.19. kwie 
cień 10.21, maj 0.24. czerwiec 
10.21, lipiec 10.22. sierpień 
10.16, wrzesień 10.10, paździer 
nik 10.04. listopad 9.99, grur 
dzień 9.99, loco 10.34. 

L iverpool , 3. 1. Egipska 
zamknięcie: styczeń 18.34, ma 
rzec 18.59, maj 18.73, lipiec 
18.79, wrzesień 18.72, listopad 
18.76. loco 19.10. 

Nowy Jork, 3. 1. Amerykan 
ska. Zamknięcie: styczeń 20 01 
marzec 20.05—20.07, maj 20 06 
—20.10. czerwiec 19.89, lipiec 
19.82, sierpień 19.63, wrzesień 
19.53, październik 19.43—19.44 
listopad 19.46, loco 2.25 

Waluty, dewizy i złoto 

St. Mor i tz gości w swych olbrzymich hotelach około 20000 
przyjezdnych, amatorów sportów zimowych, k tórym sprzy­

ja idealna pogoda tego uzdrowiska. 

Bilans piłkarski świata. 
Polska przed Ameryką, Turcją, Ru­

munią i norwegią. 

oosłedzeniu JVdzia» oosiei 
Jadzia dyskretnie z » « | q p 3 ' " Gier i Dyscypl iny Ł. 

lakim •sposobem Gierek j L ' , N. zweryf ikowano osta 
zdobywa dostatek i . . i . i c j s v

 e 2 awodv o mistrzostwo 
A - Przyczem w wyn iku <u w 
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swojem środowi 
powiedziała ty lko, i e 
się d-łbrz© i mógłby rod 
móc finansowo. 

Ponieważ dla wtarł 
bie wagłędów zmienił 
we nazwisko na „Ercoj 
pewnie nie zechce oficl 
respondować z „ B t ^ ^ t 
stanowiono, iż Jadzia L 
rodziców zaraz do n iegoL 
do Amery l i pod w--' n 

przez Walusia adresem, j , " r ° o 4^] ^ p o t u dniu po raz ostatni 
Jadzia nic nie m ó w i ł a ^ c wenecki". Ceny od 50 st. do 4 zt. 

sora o tern, że była w J,ieje

n'ed2łe ,e o Zodzlnle 3 I r-ÓI po południu— 
i w jakieb o ł - n l W n o ś c i ^ Czechu", również po raz ostatni. Ceny 
działa się szczek'łów o j j Zt. 
Napisała jeden list w ' r n l i , , 0 " g 0 ł , 0 s y karzełek I królewna gąska" dla 
dziców do Gierka M»rW dziatwy raz Jeszcze i ostatni dane 
Wilhelma Ercolna, a drUgT "ledeieic 0 eodz. l?. e j w południe. 
bie. 

W tym drugim s ^ ł p i W TEATR K A M E R A L N Y . 
o,e przedsm.cr.nc MałcL J ^ l e j . z w I e r ; , , ^ p , r a n . 
Opisała. ,ak um>ała t r a f 1 ^ m n , x n o c n e m p r z e d s t a w | e . 
. tatme chwile s'-az.nca » Ó B c m ^ » 
>ema pod ^ e m kol § £ atefc 0 K o d ! . „ ^ 30. B | l e t y ^ 
:hu, aby nie szedł drOJT *b i t M w cukiernI_ 
mu wskazuie Kerka . ^ « « ł W w n t n H ^ 

„Ln .ka , go , ^ " . S R ^ ^ M , . w po.tedziatek I wtorek 
cwa" ^ka, Gierus, ie»M^ ".ona" -

weri f ikaci i mistrzem klasy A 
postało l T. S. O., zaś do klasy 
B snadaia ostatecznie Prosną, 
u . m. S. 1 Union. 

T E A T R MIEJSKI . 
roadway" grany będzie nadal dzJŚ wieczc-
iutro, w „ledzlele l wtorek, poczem od śro-
s ( , D l miejsca premierze 3-aktowego „dra-

„ d*orsk!ego" Gabrieli Ztoolsklel „Care-
t"- Role tytułową odegra Aleksander Węgier 
k t ó r y lednoczeinle eżyseruje sztukę. W roli 

C e * — Karolina Lubieńska. 
^ a s a zamawiał rozpoczyna Jui sprzedaż bi-
w. 

Na wielu boiskach (konty­
nentu odbywają się mecze pił­
karskie pomimo śniegu i mro­
zów, lecz spotkania międzyna­
rodowe zostały przerwane do 
wiosny. 

Możemy obecnie zastanowić 
się nad bilansem międzynaro­
dowych walk pi łkarskich 
Emocjonują one caty świat 
spor towy i należą do 

najpopularniejszych wido 
wlsk. 

Aczkolwiek bilans ten jest 
niezupełnie ścisły niemniej jed 
nak zasługuje na uwagę. Na 
pierwszem miejscu kroczą 
Włochy , które rozegrały w r. 
1928 ogółem 12 spotkań, w y ­
grywając z nich 7, przegrywa­
jąc 2 oraz nie rozstrzygając 
trzech., zdobywając 17 punk­
tów. 

Na drugiem miejscu znajdu­
je się Austrja — 10 gier 7 w y ­
granych. 1 przegrana, 2 niero-

zegrane, punktów 16. Trzecie 
miejsce zajmuje Anglja. gier 10 
wygranych 7, przegranych 3. 
nierozegranych 0, punktów 14 
czwarte Czechosłowacja gier 
S, wygranych 6. przegranych 
2, nierozstrzygniętych 0. punk 
tów 12, piąte miejsce Argenty­
na, gier 8, wygranych 4. prze­
granych 1 nierozstrzygniętych 
3. punktów 11, szósta — Bel­
gja. gier 12, wygranych 4. prze 
granych 5. remis 3. punktów 
11, siódmy Urugwaj , ósme 
Niemcy. Węg ry znajdują się 
na 11 miejscu. Szwecja na 19, 

Polska na 21 
z 4 grami, 1 wygrana. 2 prze­
granymi i 1 remis. Stosunek 
bramek 7 i 8. punkt. 3. 

W klasyfikacji tej znajduje 
się ogółem 32 państwa i poza 
Polską takie reprezentacje jak 
Stany Zjednoczone. Rumunja. 
Turcja. Ńorwegja i t. d. 

P rzy mniejszych obrotach i 
wybi tn ie zniżkowej tendencji od 
by ło sie zebranie giełdy wa lu­
towej. Prawie wszystkie dewi ­
zy poniosły dalsze straty, ut rzy 
mała sie bowiem tv lko dewiza 
na N o w y Jork. 0 0 wyższych 
zaś kursach obiegały o oół gro 
sza dewizy na Włochy . Z pozo­
stałych obniży ły sie naibardziej 
dewizy na Szwaicarie o 9 gr., 
nieco mniej dewizy na Belgję o 
1 gr., na Londyn o oół grosza, 
na Paryż o półtora er., na Pra ­
gę o t rzy czwarte erosza I na 
Wiedeń o 1 gr. Tranzakcje go­
tówkowe dolarami St. Zjedno­
czonych zawierano po- kursie 
niezmienionym. 

Polskiego 7 proc. — notowane 
by ł y po znacznie wyższych o 5 
i pół procentowym kursie obni­
ży ły sie natomiast cokolwiek 8 
procentowe i 1 proc. Poprawi ł 
się także o 1 zł. 25 gr. kurs 6 
proc. Poż. Konwersyinej r a 
Warszawy z 1926 roku. 

cwan ->na, u ierus, ]ez'T"•,"°na,, «..«.v» t wroreit. 
chcesr dożyć takiego k o b z i e *. a f . , ^ C Z ł ' o s t a t n l w sezonie da 
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^ecki. W roli tytułowej - Michał ; ' 

TEATR MIEJSKI W SALI TCHEIBLERA 
1 GROHMANA. 

W najbliższą niedzielę o godz. 5-ej po połu­
dniu zainauguruje Teatr Miejski cykl tegorocz­
nych przedstawień robotniczych na peryferiach 
miasta w sali teatralne! przy ul. Przędzalnlanej 
odegraniem nieśmiertelne) krotochwill Fredry (oj­
ca) „Gwałtu co sie dziej?". 

W obsadzie wybitni artyści zespołu Teatru 
Miejskiego pp.: Dąbrowska. Opolska. Jakubińska 
Hajduga, Mrozlński, Korzelska, Chodecki, Wosz-
czerowlcz, Staszewski, Michalak, Dąbrowski. Re 
żyseruje M. Lenie. 

T E A T R P O P U L A R N Y 
Dziś l codzienni: „Jojne Hrutkes", cieszący 

sie stale wielklem powodzeniem. 
W sobotę I niedziele po dwa przedstawienia: 

o godz. 4.30 po pol. i 8.30 wieczorem. 
Bilety do nabycia w obu kasach teatru przy 

ul. Ogrodowe! 18 I w kwiaciarni B-ci Dymkow-
sklch, Plac Kościelny 4 

• ; ' • ' • '* '-ly • / ' 1 ' •' 

T E A T R W S A L I GEYERA. 
W sobotę premiera głośnej sztuki G. Zapol­

skiej „Ich czworo" pod reżyseria p. Mieczyńskie 
go Sztuka ta grana będzie również w niedziele 
o godz. 4.30 po pol. I 8.20 wieczorem. Bilety 
sprzedaje kasa teatru. 

RADJO-KĄCIK. 
Piątek, 4-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu z 

warszawskiego obserwatorium astronomicznego, 
hejnał z wież. Mariackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo-meteerologiczny; 12.10 Przerwa; 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
! nad program; 15.20 „Przegląd wydawnictw per 
Jodycznych" omówi prof. Henryk Mościcki; 15.45 
Aktualia — wygłosi p. H. Neumanówna; 16.00 
Koncert z płyt gramofonowych; 16.55 Przerwa: 
17.10 Odczyt z działu „Radiotechnika" p. t. „Błe 
dy w odbiornikach radiofonicznych i ich usuwa­
nie" wygłosi p. K Gadkowskl; 17.35 Transmisja 
odczytu z Wilna; 18.00 Koncert popołudniowy 
orkiestry domrzystów pod dyr. Baz. Zubrzyckie­
go; 19.00 Rozmaitości; 19.20 Przerwa; 19.30 Od­
czyt p. t. „Jak otrzymać dobre mleko" wygłosi 

.inż. Stan. Żmigród; 19.56 Sygnał czasu; 20.00 
Komunikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej: 20.10 Nad 
program 1 komunikaty; 20.15 Transmisja koncertu 
symfonicznego z Filharmon)! warszawskiej W 
przerwie komunikat Teatrów Miejskich; 22.00 
Komunikat lotniczo-meteorologfczmy; 22.20 Ko­
munikaty: policyjny, sportowy I nad program. 

DYŻURY APTEK, 
Dziś dyżur" ; ą apteki : L. Pawłowskiego 

^Piotrkowska 307], S. Humburda fGłówna 
50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J . 
Sitkiewicza fKo')c-'*;i<-a 26). A. Chare-niy 
(Pomorska 10). A . Potasza (Plac KoścMny 
10). (pj 

POŻYCZKI P R E M I O W E NIE-
JEDNOLICIE. MOCNA T E N ­

DENCJA DLA L I S T Ó W ZA­
S T A W N Y C H . 

W grupie pożyczek państwo 
w v c h poszukiwana bvła nadal 
4 proc. Poż. Inwestvcvina i o 
siągneła też ona dzięki niesłab­
nącemu popytowi dalsza zwyż 
ke kursu o 2 zł. Mnie i intereso­
wano sie natomiast Dolarówką. 
która of iarowywana bvła i na­
bywana w niewielkich oartjach 
no kursie niższym o 2 zł. Kursy 
pozostałych pożyczek iak rów­
nież 7 i 8 proc. l istów zastaw­
nych i obl igacyi państwowych 
banków ut rzymały sie na do­
tychczasowym poziomie. Dal­
sza poprawę tendencii wykaza ł 
znów dział p rywatnych papie­
rów procentowych. Ut rzymały 
sie tu wprawdzie l isty zastaw­
ne ziemskie złotowe i dolarowe 
oraz 8 proc. Hstv zast. m. Łodzi 
zwyżkowa ły jednak 5 proc. m. 
Warszawy. 8 proc. m. Warsza 
w v o 1 zł. 50 gr. i 10 proc. l isty 

DALSZA ZWYŻKA AKCYJ. 
Dotychczasowa mocna ten­

dencja dla akcv j na giełdzie ak 
cyjnej poprawiła sie leszcze, o 
czem świadczy wymownie fakt 
ż żadne akcje nie obniżyły swe 

go kursu, a znakomita w ięk ­
szość Ich uzyskała dalsze z w y ż 
ki . Obroty dosięgły większych, 
niż dotychczas rozmiarów, w 
dużych zwłaszcza ilościach za­
kupywano akcie Banku Polskie 
go. które zwyżkowa ły znów o 
dalsze 2 złote. Ut rzymały słę 
nrzv poprzednich kursach pozo 
stałe akcłe bankowe, lak Bank 
Dyskontowy i Handlowy. Akcja 
mi chemiczneml nie obracano. 
Poważną poprawę kursu 3 z?, 
osiąeneły akcłe elektryczne SI 
ł v I Świat ła. Po wvższvm kur­
sie nabywano też akcie cukro­
we Warsz. Tow. Fabr. Cukru o 
25 gr. Akcje cementowe, nafto­
we I włókiennicze nie budzi ły 
wielkieeo zainteresowania I po 
zostały bez notowań. Z akcvj 
kopalnianych utrzyma? się na 
dotychczasowym poziomie We 
giel. W dziale metalurgicznym 
bez zmiany ut rzymały się tv lko 
Parowozy, wszystkie pozostałe 
r.AŚ obiecały no kursach zwyż ­
kowych. Modrzeiów I Ostro­
wiec o 1 zł. I Starachowice o t 
zł. 25 gr. Akciamł handlowemł 
nie zawierano żadnych trans-
akcyj. W dziale snożvwczvtn 
doszło do obrotów ty lko Haber 

zast. m. Siedlec o 50 er. L is ty buschem po kursie ostatnio no-
•^astawn" Tow. Krod. Przem. U n ^ n ^ m 

.19 „Łatwa zdobycz' 
na ekranie „Grand-Kma". 

Znany utwór popularnego 
Schnitzlera wypadł w Interpre­
tacji kinowej zadawalniająco 
pod względem konstrukcji sce-
narjusza i mimicznej ekspresji 
aktorów. 

Mam wrażenie, iż główna wa­
da omawianego i i lmu polega na 
tern, że akcja jego rozwija się po 
linji najmniejszego oporu, by po 
k i lku powierzchownie zadzierz­
gniętych węzłach erotycznej in­

trygi znaleźć wreszcie 
zbyt ' - ' w e rozwiązanie 

w śmierci bohatera. 
Dzięki jednak ąuggestywnej 

grze Eweł ; ny Holt i Bruna Kast-
nera fabuła zosta)., opromienio­
na dziwnie liryczną poezją i. no-
lens volens, każdy musi poddać 
się poetyckiemu czarowi, płyną­
cemu z przedziwnie kunsztow­
nej i r fTnrP łac j i uczuciowych 
przejść i załama \ psychicznych. 

Pięknolca miljonerka. 
Kłopoty finansowe księżniczki. 

Księżniczka turecka Medj i -
dje Mustafa, synowa b. sułtana 
Abdula-Hamlda. k tóra od dłuż­
szego czasu żyje w Budapesz­
cie, stała sie — iak wiadomo— 
w ostatnich czasach ośrodkiem 

ogólnego zainteresowania. 
Księżniczka bvła bowiem boha 
terką l icznych awanturek miłos 
nvch a ponadto znajdowała sie 
w bardzo kłonot l iwem położe­
niu finansowem. Zaczęła na 
wet myśleć o poświeceniu sie 
karjerze f i lmowej, do czego po 

siada wielk ie szanse iako osoba 
n iezwyk łe j piękności. 

Obecnie w położeniu księż­
niczki nastąpiła nagła zmiana. 
Mianowicie otrzymała ona w ia ­
domość z Aneorv. że rząd tu­
recki przyznał ieł spadek po o j ­
cu, wynoszący sume 

wprost olbrzymia 
i czyniący z księżniczki mil io­
nerkę. Skończvłv sie zatem kłe 
noty finansowe nleknel damy. 
która zamierza w naib"ższym 
czasie wyjechać do Paryża-

http://przedsm.cr.nc
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Szkoła tańców czarnej Józefiny. 

Uczenice szkoły plastycznej Józefiny Baker, k tó ra i m ­
i ona ostatniemi niepowodzeniami w Berl in ie i Wiedn iu , 

postanowi ła poświęcić się wyłącznie pedagogice. 

Czekoladowe dziecko — artystką 
dramatyczną. 

N o w a uczennica Re inhardta . 
Dnia trzeciego grudnia skoń­

czyła Józefina Backer swe wy­
stępy berlińskie i wyjechała do 
Wiednia, aby tam pod kierun­
kiem Reinhardta wykształcić się 

na artystkę dramatyczną. 
Oto bowiem genjalny reżyser 

niemiecki zainteresował się ży­
wo gwiazdą murzyńską, stwier­
dził u niej wie lk i talent aktorski 
uczynił jej propozycję, aby zo­

stała artystką dramatyczną, — 
A ponieważ piękność murzyń­
ska widzi prawdopodobnie 
przed sobą w bliskiej perspekty 
wie chwilę, w której gibkie cia­
ło utraci dotychczasową 

fenomenalną elastyczność, 
nic więc dziwnego, że już za­
wczasu myśli o zabezpieczeniu 
sobie losu. 

- X -

„Cravates". 
Skąd powsta ła n a z w a „ k r a w a t " . \e

t 

różne la/.y — od najwęisl 
najkrótszych, do 

Nazwa krawatu powstała za 
czasów Ludwika X IV we Fran­
cji, dokąd przybył 

pułk Kroatów. 
Żołnierze kroackiego pułku 

nosili na szyi szarfy z białego 
muślinu, albo czarnego jedwa­
biu. Paryż zauważył to i na­
zwał szarfy początkowo „croa-
tes", później już gwara ludowa 
przekształciła tę nazwę na „era 
vates". Krawaty przechodziły 

ledakcja: Zawadzka 1. — Admlni-
'acja: Piotrkowska I I . — Telelo 

ny: 38-28, 228 I 229. 
Jedaktor lub Jego zastępca oraz 

najszerszych i najdłużsjJyTektoc wydawnictwa przyjmują 
Dziś stały się nieo* od gff f l °Ł.L& t ^ff lJ* j j f t r f f i l> • 

częścią garnituru męskiej1 r T y . 
noszone powszechnie. ^H^ i w 3 A ^ v 

f l r mań R a k f l W * p r o w l j »cJ l 4-50. zagraBlcą 9.50 

ur. en. rcanu^ o d m * * * * <k> domu 4o v . 
ykuly nadesłane bez oznaczenia 
Warium łrwaiane są za bezpłatne. 

T e l . 27-81. 
chorób uszu, O1 

płuc 

Okulary w jamie brzusznej pacjent 
Roztargnienie chirurgów przy zabiegach operacyjnych. 

Humorystyczne fakty z praktyki lekarskie/. 

Specjalista 
i pruć. j : — " " " uważane są za bezpłatr. 

Kons tan tynowska Nr-iMoplsów zarówno użytych tak 
Przyjmuj. 12—2 • * ^ » n o o o y c h redakcja nie zwraca 

cena*20"3r. 

Jeden ze znakomitych profe 
sorów - ch i rurgów zagranicz­
nych podaje w. c iekawym i z 
humorem napisanym artykule 
różne wypadk i , które z ujmą 
dla zdrowia pacjenta i.... s ławy 
lekarza zdarzyć sie mogą przy 
dokonywaniu operacii. 

Roztargnienie ludzi nauki 
jest częstokroć tematem w ie ­
lu żartów i dowcinów. 
Niestety wypadk i , iakie zda­
rzają sie przy ooeraciach po­
mimo swej śmieszności, są w 
następstwach swych tak smut 
ne dla pacjentów, że komiczna 
ich strona pomimowoli usuwa 
sie na plan dalszy. 

W okresie. gdv operacje 
ślepej kiszki stały sie ipon ie-

Mam dla ciebie dobra posadę! 
Pomysłowa narzeczona. 

Jak donosi łotewska „Jauna-
kas Sinas", w tych dniach stu­
dentka uniwersytetu łotewskie­
go Lucja T., urzędniczka jedne­
go z banków łotewskich, otrzy­
mała długi l ist od swego narze­
czonego, inżyniera G. K. z A u -
stralj i , gdzie młody inżynier zna­
lazł 

dobrą posadą 

i zapraszał narzeczoną, aby rzu­
ciwszy wszystko, natychmiast 
pośpieszyła do niego. 

Panna Lucja nie namyślała się 
ani chwil i . Zaciągnęła pożyczkę 
na hipotekę domu swej matk i w 
sumie 60.000 rubli, pożyczyła od 
ojca 25.000 rubli , u pana B. po­
życzyła 55.000 rubl i , w firmie 
B-cia Wanag wzięła towarów 

Przyjaciel obdarzony siła hypnotyczną 
pchnął kolegą pod koła pociągu. 

Policja kryminalna w Cassel 
odkryła 

straszliwą zbrodnię. 
—'Skutk iem hypnotycznego 

Wpływu nieznanego dotąd czło­
wieka popełnił samobójstwo 17-
letni krawiec Tomasz Nowotny. 
Mianowicie rzucił się on w po­
bliżu .dworca pod koła pociągu 
i;został formalnie rozerwany w 
strzępy. Pozostawił wprawdzie 
list pożegnalny do rodziców, ale 
pismo to zostało ułożone w sta­
nie takiego zdenerwowania, że 
zachodzi w nim zupełny 

brak logicznego związku. 
Wczoraj doszła prokuratura 

tutejsza na podstawie licznych 
doniesień anonimowych oraz 
twych badań do przekonania, że 
młodzieniec popełnił samobój­
stwo pod wpływem jakiegoś 
przyjaciela, obdarzonego niczwy 

kłą siłą hypnotyczną. W ostat­
nich tygodniach zauważyli rodzi 
ce Nowotnego, zamożni miesz­
czanie, że ich syn znajduje się 
w niezwykłej depresji duchowej. 

Ponieważ chłopak ten nie o-
kazywał zdolności do nauki zo­
stał oddany do krawca. Tutaj o-
bowiązki swoje spełniał dosko­
nale, lecz w ostatnich dniach na 
stąpiła w, tym względzie zupełna 
zmiana. Młodzieniec stał się le­
niwy, opieszały i krnąbrny. — 
Wszystko to należy przypisać 
prawdopodobnie wp ływowi owe 
go nieznajomego. Trudno nara-
zie przypuścić, co mogło skłonić 
owego nieznajomego do pchnię­
cia na drogę zguby nieszczęśli­
wego młodzieńca. Afera ta wy­
wołała niezwykłe zainteresowa­
nie. • 

|na sumę 10.000 rubl i , w firmie 
Llpman na 6.000 rubl i , z kasy 
pożyczkowo - oszczędnościowej 
urzędników państwowych 20 ty 
sięcy rubl i 

i... pojechała. 
W drodze z Marsyl j i wysłała 

list do banku, w którym praco­
wała, z zawiadomieniem, że — 
jak ty lko będzie mogła — zaraz 
poapłaca długi, gdyż jest pewna, 
że narzeczony- jej postara się o 
to. 

Panna Lucja przybędzie do 
Austral j i w pierwszych dniach 
stycznia. Możl iwe jest jednak, 
że uprzedzą ją na ziemi Imper­
ium Brytyjskiego detektywi po­
l icyjni, k tórzy posiadają więk­
szą praktykę w przenoszeniu się 
z miejsca na miejsce, jeżeli cho­
dzi o szybkość. 

Zapisz sie zaraz 
na członka 

i i i flot 
k tó ry ma na celu 

budową f loty morsk ie j 
wkładka 

R O C Z N I E 1 z l o t y R O C Z N I E 
W a r a i a w a , E l e k t o r a l n a 2. 

Tel. JO-34 
P. K. O. konto czeków. Nr. 30. 

Oryginalny konkurs. 

kąd modne I w y k o n y w a ł y się 
niemal masowo, zdarzyło się 
austrjackiemu chi rurgowi , że 
pozostawił w iamie brzusznej 
pacjenta zamiast wvietego w y 
rostka robaczkowego 

swole okulary. 
O fakcie tvm pisał swego cza 
su prof. Riedinsrcr z Berna mo 
rawskiego w eazecie lekar­
skiej, nadmieniaiac że nieszczę 
sny ten wypadek pociągnął za 
soba konieczność aż trzech za 
biegów opcracvinvcl i na po­

szkodowanym oaciencie. 
Podobne fakty — zdarzają 

sie zapomnienia w postaci po­
zostawionych w iamie brzusz­
nej kawałków gazv opatrun­
kowej, drenów eumowvch. in­
strumentów i t. d. — sa niety l ­
ko przykre dla oacienta ale i 
dla lekarza, którego niejedno­
krotnie prowadza na ławe os­
karżonych, obarczalac go za­
rzutem nlcdbałości i niesumien 
ności, wobec tego. że narazić 
może zdrowie oacienta 
na poważne niebezpieczeństwo 
niekiedy nawet utratę żvcia. 

Niedbalstwo! Niestimienność! 
Sa to poiecia dość rozciągliwe 
iak wvnij<a ze stosowanych w 
tvch wypadkach orzeczeń pra 
wnvch. 

Chodzi jednakże nie o w y ­
miar kary. ale o fakt najważ­
niejszy. czv wypadek taki pow 
staje w istocie z ni"dbało«cl le 
karzą. Zdarzyć sie ; nanrzy-
kr»d. może. że w czasie opera 
cii zalda nieprzewidziane zda­
rzenia, które ca łkowic i^ odciąg 
na uwagę operatora tak. że nie 
będzie mógł skoncentrować lei 
na ni lnowaniu faktu. c *v jakie 
ciała obce nie pozostały w ja­
mie oneracvincl. 

O takich nieprzewidzianych 
zdarzeniach wspomina dr. 
Karg, asystent przy monachij­
skiej klinice kobiecei. Bywa . 
że narkoza sie nie udała, pole 
operacyjne jest niedostatecznie 
oświetlone, pomoc podręczna 
niedostateczna, k rew lub ropa 
przeszkadzają dokładnej obser 
wacj i , a często ganiona, lecz 
niezbędna jednak gaza. poło­
żona na ranie w postaci kom­
presu, natychmiast wsiąka w 
ranę, przyjmując 

barwę i wyg ląd 
swego otoczenia. / Tv l ko le­
karz wiedzieć może. iak szyb­
ko podobna gaza komoresowa 
dzięki ruchom kiszek zginąć 
może w głębi jamy brzusznej 
operowanego osobnika. 

Laik zaś — i nietylko laik 
— zapyta: Czy niema sposobu 
zapobiec temu zagłębieniu się 
gazy w jamie brztiszpei i skon 
trolowania podobnego wypad­
ku? L iczy sie przecie opatrun­
ki , instrumenta. zaopatruje się 
kompresy gazowe w nitki i ta 
siemki. zapomoca których w v 
ciągnąć je można, nitki ' zaś i ta 
siemki obciąża sie na końcach 
kulkami, numeruje sie kawałk i 
gazy nie dającym sie wywab ić 
atramentem, przed i po opera­
cji prowadzi sie ścisła 

kontrole l iczbowa 
wszelkich akcesoryi. wreszcie 
każdy kawa łek gazy zaopa­
trzony bywa pośrodku kółkiem 
z poniklowanej stall. abv w w y 
oadkach niepewności zobaczyć 
zapomoca promieni Roentgena 
cienie kółka ...wszystko na 
próżno. Nad każdem ludzkiern 
poczynaniem pantiie 

prawo niedoskonałości, 
a jeśli taki kawałek eazv zgi 
nie w najbardziej wzorowej ki i 
nice. znaczy to tvle. że nie zaw 
sze ustrzec sie można od po­
dobnego faktu. 

Zdarzają sie leszcze I inne 
komplikacje. Monachijski prof. 
f!bcrhard wspomina o wypad­
ku, jaki spotkał pewnego chi­
rurga przy operacii żebra. Od­
łamek nożyc pozostał w ciele 
pacjenta. Operujący lekarz za 
uważy ł szczegół ten natych­
miast I'zbadał rane. Nic w niej 
nie Znalazłszy, zaszyć ją mu­
siał, w obawie o 

życie paclenta 
i później dopiero, oo stwierdzę 
niu położenia ciała obcego u-
stinać się je dało droga ponów 
nej operacji. Wyn ik iem sprawy 
by ł proces o odszkodowanie, 
uchylony w trzech instancjach 
z powodu niestwierdzenia w i ­
ny oskarżonego lekarza. 

Zresztą istnieje słaba pocie­
cha. Zdarza sie. że podobne cia 
ło obce bez przeszkód — otor-
bione — pozostaje w organiz­
mie czas dłuższy w stanie spo 
czynku. U pewnei kobiety ka­
wałek gazy zachował sie lat 
24! Zdarzyć sie też może, że 
ciała obce. przedostawszy się 
przez ściankę kiszek, usuwa 
sie z organizmu droga natural­
ną. Niekiedy jednakże zachodzi 
konieczność ponownego otwar 
cia jamy brzusznej. abv uchro­
nić zarówno pacjenta, jak i le­
karza od złych następstw, a 
tymczasem — nic sie nie znaj­
duje. 

posiedzenie rady | 
ministrów 

Ibędzie się w przy­
sz łym tygodniu. 

>Varszawa. 5. 1. (Od w ł 
) — Posiedzenie rady m i -
ów odbędzie sie 

w przysz łym tygodniu, 
porządku dziennym szereg 
nych spraw państwowych 
stałych w czasie ferv j 

W monachijskiej klfi| 
rzv ł sie wypadek skot 
nv okolicznością, że 
operować dwie kob ie t ! 
bezpośrednio po drueU 
zało sie przytem. że 
gąbka. Na clwbi ł - t raf i ł 

NA TRAF szczęścia.. 
natychmiast N N W T Ó R Z O N O ^ ^ W c h . 
brzucha na iednei Z o*-
— I znaleziono gabke. 
czemu dało sie ZAOS 

" P o w y ż s z e fakty tePecha™ZOW OUIO 
wyt łumaczyć, ale iakirfl PiekamiCtWC 
hem ' 
je sie w 
cia w tamie b rzuszn i 
rów lub sygnetu? Jes\ 
stoeie niedneieczona ti 

I Ą D P O P I E R A A K C J Ę 

JPei 

zapytuje nrof. U ł a t w i o n e k r e d y t y . 
vt luinaczvć taK}fc_ 

arszawa. 5. 1. (Od w ł . 
— Ministerstwo Spraw 
ętrznych wys ła ło 

kólnik do woiewodów 
ając popieranie akcji me-
izowania niekarnictwa. — 
dzielnie beda miały ulat-

" .mv dosten do kredytów ko 
W ł e c T o r n e r o » r v w » , ł i a l n v c h i samorządowych 
Teatr Mlelskl: - Broadwify budowie piekarń. 
Tt-atr Kameralny: — SeW*l — 

lub pułkownika 
Becka 

.Czary": - Kr6r W f rOZWledziOUą 
' ' C M t ^ ^ ' J f o n a terała. 

arszawa. 5. 1. (Od w ł . 1 
inetu min is t ra ! 

pułkownik i 
i oecK zawar ł w kościele 
lgel icko - reformowanym 
Ninie 

Sztuki: - \ , M i a z e k małżeński 
m * ' plac . U e n k i - Fałkowskich Bur-

»t-Bukarska. rozwiedzio­

na prezesa. 
! opularny: — Świat bez ftH) 
..Apollo": — Jad miłości 

..Caslno": — Wołea... Wot|| 

wodnej. 
• -\ «an« 

„Capitol": — Człowiek śmH 
(n-.i.ni . Kino": — Kałwa 

Limit: ZTJymern
 /Vf0ri'] 

„Ludowy": — Człowiek • i 

„Oświatowy": — Serce. 
ł f . t isow • • * ^.oną genprał-. 

„Atlmoza": - Córka Szclk*imo N A Z W S 
Odeon: - Lekarz kobiet. 

„Wodewil" — Lekarz l < o b l ^ C i a > ł r l 
Początek seansów od * ° ^ Ł 3 . 

„Zachęta": — Szeik Fazll. W * Z a przędę 

noszącego 

J>al~aca":'- MlsUnauett I t n d ^ ^ g ' W a i " S Z a w s k a 

do wszystkiego. , f cwy j o r k ' g g 0 

„Resursa": — Złodziej serJ-feryż ^ ^ " 
„Spiendld": — len z. ku^&Wąjcar ja 171 74 

śmieją. ', 
i > i „ w * * , - 4»o «m * y * a Orzedg. warszawska 
Spółdzielnia" - Pokusa. o lar w obrotach p rywa t 

seansów: <M< f.JO. M;0.89. p i y w d i 

p r w S7a n r 7 « ń V gdańska 
W I N S 7 I I I F M Y : £5JSzawa 57.89. S k a 

War 5.14. 
f 2 ekaz na Warszawę 8.89. 

Jutro: Telesforowi. 
Wschód słońca 7.44 
Zachód 15.37. 
Długość dnia 9.37. 
Przybyło dnia 0.09. 
Tydzień 1. 

- X -

Portugalia — kraj zamieszek. 

° 0 U R W Ł O D Z I . 

\SS d , e w ' z ° w e w dnfu -jz 
y\n kupowały okofo go 

^ 5 ł efekty p 0 kursi. 

dbył się ostatnio w Londynie oryginalny konkurs na najpiękniejsze uczesanie 
g łówk i kobiecej . 

£J* d o , a r w z d a n i u 3.89 
„ C e r " U 8 88 

-?n C j ą 
czna spokojna. Podaż do-

Kali 
W dnii 
nie 9-e 
buchł \ 
skórze 1 

Zapalił 
dom m 
potyka; 
dy roz 
jącą sz 
czasie 
Nader 1 
nicza n 
danego 
ne ściai 
w ia ły 
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Udbito na własne! maszynie rutacvjne> 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

Portugal ja s ł ynn i * z ciągłych zaburzeń i zamieszek pol i tycznych, powodowany*! 
przez agi tatorów i p rzywódców po l i tycznych. Na xdjęciu charakterystyczna 6ce^ 

uliczna w Lizbonie — grupka wiecujących, do której przemawia agitator. 
^ 1 — ^ — s 

• -Zą redakcie 1 wvd^w ic twr tii**^ 
Władys ław UlalowskL '*ryka 

» P r z ^ ' 9 K i e p o s e l ? t w o w Ber l in ie « 
ików p o w a d z ą się do jednego z 
%: • » zw. „ l ie rgar tenv io« to , " . 1 . « * a i m . Z W ' " ł l ^ r t f n v i e s t e r " s t c 

miłowanego dotąd przez znam 
bankierską y. Bleichrd 


